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Jutro, w niedzielę, o godzinie 8 zrani knżdy 
prenumerator „Głosu Narodu* otrzyma dziewię
tnasty numer niedzielnego ilustrewnnege

„Głosu literackiege! społicznip",
który stnle ee niedzielę doręczany jest bezpła
tnie wszystkim naszym aboneatnm

Prenumeraternwin t bonuj asy dzinaatk i  roz
noszeniem. otrzymać gn pswmnl wszysny najpóź
niej do godziny wpół dn 18 zrana. Prnanmera 
tornwtn odbierający dziennik w Administracji 
(Garbarska, 7) zechcą się zgłaezaó p« numer 
zaraz o gedz. 8 zrans, nln później jrdntk, jak 
do godziny 18 przed południem, gdyż o tej pe
rze lokal Administracji zo względu na święto 
zostanie zamknięty.

Tymi dniami opuści prasę broszurka p. t.: 
„Mord w Polnej*, wydana nakładem Redakcji na
szego pisma. Oprócz dosłownego tekstu aktu o- 
skarżenia, znajdą w niej czytelnicy dokładny 
przebieg rozprawy Hilsnera przed sądem w P i
sku według notat stenograficznych, oraz portre
ty Hruzównej, Hilsnera i ważniejsze sceny z to
ku procesu.

Cena broszurki 30 halerzy (15 ct. w. a.), 
która w razie zamówienia najmniej 50 egzem
plarzy naraz, zniża się do 20 halerzy (10 ct. 
w. a.) za egzemplarz. Ze względu na potrzebę 
należytego uregulowania nakładu) prosimy o wcze
sne czynienie zamówień, które przyjmuje admi
nistracja „Głosu Narodu*.

Pr. III. 216/00 2. C. k. Sąd krajowy, jako pra
sowy na wniosek c. k. Prokuratora Państwa po my
śli §. 493 pk. oizo) ł, że zamieszczony w Nrzo 259 
czasopisma „Głos Narodu* z dnia 13 listopada 1900 
artykuł pod tytułem : „Proces o mord Chojnicki* w 
ustępie od „Nie mogę przyznać* do „chrześcijańskiej 
inteligencji*, strona 2, łam 1 zawiera znamiona zbro
dni obrazy religji z §. 122 b. i występku z §. 302 
n. k., że zakazuje się rozszerzania tego artykułu, 
zatwierdza się zarządzoną przez c. k. Prokuratorję 
państwa konfiskatę pemienionego numern, a cały na
kład takowsgo ma być zniszczonym, albowiem w ar
tykule tym autor okazuje wzgardę uznanej w Pań
stwie religji żydowskiej, oraz pobudza do nieprzyja
znych czynów przeciw żydem. — Równocześnie na 
wniosek e. k. Prokmratorji Państwa stosownie do 
przepisu §. 20 ust. pras. poleca się Redakcji czaso
pisma „Głos Narodu*, aby uchwałę tę w najbliższym 
numerze czasopisma na pierwszej stronie takowego 
pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bezpłatnie 
zamieściła. C. k. Sąd krajowy, jako prasowy Kra
ków dnia 15 listopada 1900. Mcrelowski. Do Re
dakcji „Głosu Narodu* na ręce odpowiedzialnego 
Redaktora, p. Kazimierza Ehrenberga do rąk wła
snych w Krakowie.

CO Ż Y C IE  N Ł ia iE .  
T j ~ w j a . a u .

Wielkimi, czerwonymi jak sam sztandar czer
wony afiszami, zakupionymi w istocie za ciężką 
robotników krwawicę uwięzioną w funduszu agi
tacyjnym, zaprasza pan Ignacy Daszyński „uprzej
mie* (sic!) swoich kontrkandydatów: Kazimierza 
Krotoskiego i Franciszka Ptaka do ujeżdżalni 
pod Kapucynami na zgromadzenie „towarzyszów*, 
celem omówienia wyborów do parlamentu i nie
których innych rzeczy.

Te czerwone afisze mówią bardzo wiele; znacz- 
nie więcej niż na nich wydrukowano i znacznie

więcej, niżby sobie może „partja* i jej „krwa
wy chorągwiarz* pan Daszyński życzyli.

Przedewszystkiem dowiadujemy się z tych 
afiszów, że pan Daszyński niepostrzeżenie dla 
swego Indu, gdzieś w ostatnich dniach dopiero 
nauczył się być „uprzejmym*, co niezawodnie 
znaczniejsza część inteligentniejszych towarzy
szów będzie uważać za pewnego rodzaju sprze
niewierzenie się zasadom socjalistycznego pro
gramu, a może nawet za niedwuznaczny zwrot 
w stronę Koła polskiego. Poufne zgromadzenie 
mężów zaufania i znawców zwyczajów towarzy
skich w przyszłem państwie kolekty wisty cznem, 
złożone z pp. Misiołka, Sułczewskiego, Englischa 
i Kleinbergera, udzieli za to z pewnością admo- 
nicji p. Daszyńskiemu.

Niechaj bowiem tylko raz socjaliści zaczną 
być „uprzejmymi* dla przeciwników politycznych, 
to wnet za tern pójdzie rozstrój i sprzeniewie
rzanie się programowi szczęścia ludzkości. Ła
dni eby też wyglądała „partja*, gdyby tak na
gle „Naprzód* stał się uprzejmym, a jego czy
telnicy zaczęli naśladować manierę stańczyków, 
przestali „hańbować*, rozbijać nosy niesocjali- 
stycznym przechodniom i kadzić panu Rotterowi 
tak samo, jak pan Rotter im kadzi!

Atoli podczas czytania dalszego ciągu afisza, 
nasuwa się poważna wątpliwość, czy ta tak nawet 
niewłaściwa panu Daszyńskiemu „uprzejmość* 
nie jest tylko „podrywką* dla zwabienia kontr
kandydatów w pułapkę metodą wilka w owczej 
skórze. Bo oto afisz kończy się zapewnieniem, że 
p. Daszyński wprowadził w ujeżdżalni pod Ka* 
pucynami asekurację wolności słowa dla kontr
kandydatów! Napisano bowiem: „Wolność słowa 
dla pp. kontrkandydatów zabezpieczona*.

Że dopisek ten powinien być dla pp. Kroto
skiego i Ptaka ostrzeżeniem, żeby „na ujeżdżal
nię* wcale się nie pokazywali, wykażemy pó
źniej. Przedtem możemy z uznaniem podnieść 
szczerość p. Daszyńskiego, który z dziecięcą 
wzruszającą prawdomównością, podpisał i rozle
pić kazał te czerwone 4 w i a d e c t w a  u b ó s t w a  
dla partji socjalno-demokratycznej. Skoro bowiem 
uznał za stosowne do „uprzejmego* zaproszenia 
kontrkandydatów z V. kurji na zgromadzenie do 
ujeżdżalni, dodać zapewnienie, że im tam będzie 
wolno gadać, toć oczywiście tern samem przy
znał, że zwykle na tych zgromadzeniach wolność 
słowa przeciwnikom politycznym nie bywa za
bezpieczana i że wolność socjalistyczna objawia 
się tam jedynie swobodą „towarzyszów* zrobie
nia z przeciwnikami co im się podoba, t. j. co 
im podyktują ich wolne, równe i braterskie ser
ca i dłonie!..

Ale też figlarz z p. Daszyńskiego, jak zaw
sze. „Na wolność słowa, pomyślał, złapią się za
pewne Krotoski i P tak ; no a jeżeli przyjdzie do 
tego, że będą musieli naprzykład wołać; „ratun
ku, pomocy*... i jeżeli im wtedy nikt ust nie 
zaknebluje, toć będzie to także wolność nietylko 
jednego, ale nawet dwóch słów!* Całość afisza 
zaś tak się tłomaczy: Pan Daszyński chce, aby 
towarzysze po raz drugi w ujeżdżalni uchwalili 
jego kandydaturę i żeby tę uchwałę okrasili 
„nahańbowaniem* Ptakowi i Krotoskiemu w ich 
obecności. Grdyby ktoś w życiu prywatnem chciał 
sobie urządzić podobną „hecę*, wysłałby do swe
go znajomego taki bilecik, odpowiadający nai
wną treścią „uprzejmym* wezwaniom p. Daszyń
skiego: „Szanowny Panie! Bądź łaskaw przyjść 
jutro wieczorem do mego mieszkania, gdzie tez 
żadnej przeszkody wprowadzony zostaniesz do 
izby gościnnej, poczem każę cię moim lokajom 
za arzwi wyrzucić. W miłej nadziei, że mnie, 
sobie i moim służącym nie odmówisz tej przy
jemności, kreślę się z „uprzejmem" poważaniem 
i t. d.“

Nie wątpię, że pp. Ptak i Krotoski, stanąw
szy przed „czerwonemi, uprzejmemi* zaprosze- 
niami p. Daszyńskiego i rzuciwszy sobie nąjpierw

takie kose spojrzenia, że p. Daszyński serde- 
cznieby się z tego ucieszył, zaczęliby potem my
śleć zgodnie i zadawać sobie samym retoryczne 
pytania: iść czy nie iść, t. j. wierzyć „uprzej
mości* p. Daszyńskiego czy nie wierzyć, jak ro
zumieć owe zabezpieczenie wolności słowa?

Potem wysłaliby niezawodnie do p. Daszyń
skiego list, któryby (wyjątkowo) zgodnie mogli 
podpisać, następującej mniej więcej treści: „Sza
nowny Panie! Prosimy przedewszystkiem o bliż
sze określenie pojęcia socjalistycznej „uprzejmo
ści*. Które wyzywania zostaną na ten dzień wy
dalone z nastrojowej atmosfery ujeżdżalni pod 
Kapucynami? Czy „hańba* zostanie w dawnej 
sile, czy też ograniczona zostanie tylko do je
dnego chóralnego okrzyku, jako objawu świado
mości i dojrzałości politycznej partji? Co szano
wny pan kandydat rozumie przez wolność sło
wa; czy tylko jednego słowa n. p. „gwałtu*, 
„ratujcie*, „litości* czy też pewnej ilości słów? 
Na czem polega zabezpieczenie tej wolności?... 
Czy bronić jej będzie kordon policyjny, czy też 
świadoma swej godności* gwąrdj a kazimiersko- 
kleparska z kijami?... Czy prócz wolności słowa 
nic innego nie jest zabezpieczone a mianowicie: 
całość naszych głów i skór, harmonja wewnę
trznych narządów naszego organizmu, jako-to: 
nerek, żeber i wogóle kości/ oraz całość naszej 
odzieży, która jako w dzień niedzielny musi być 
odświętna (po austrjacku : „Sonntagsnachmittags- 
ausgehkleid*) ? Prosimy wreszcie o informację 
czy w razie, gdyby szanowny pan kandydat wo
bec „vis major* świadomości partyjnej towarzy
szów, nie mógł nam także zabezpieczyć powyż
szych bagatelek, czy nie istnieje przy krakow
skiej Kasie chorych instytucja ubezpieczeń od 
tego rodzaju wypadków? Oczekując łaskawej 
równie „uprzejmej* jak wezwanie na afiszu od
powiedzi kreślimy się z koleżeńskiem poważa
niem kandydaci z V  kurji: Kazimierz Krotoski, 
Franciszek Ptak*.

Niezależnie od tej przypuszczalnej wymiany 
pism, w myśl brzmienia czerwonego afisza nie 
radzimy pp. Ptakowi i Krotoskiemu iść do ujeż
dżalni bez ubezpieczenia się na życie, zrobienia 
testamentu i zamianowania ewentualnych następ
ców w kandydaturze, skoro „uprzejmy* p. Igna
cy, czyniąc co może, gwarantuje t y l k o  wolność 
słowa przeciwnikom politycznym! Wreszcie ta 
gwarancja nie jest niczem innem, tylko stwier
dzeniem faktu, że „ujeżdżalnia* będzie bodaj w 
pewnym względzie powolną p. Daszyńskiemu.— 
Ponieważ zaś jest bardzo prawdopodobnem, że 
p. Daszyński nie pozwoli „towarzyszom* uchwa
lić ani kandytury p. Ptaka ani też p. Krotoskie
go, więc oczywiście idzie mu tylko o to, aby 
sobie urządzić tryumfalny wjazd i wyjazd z u- 
jeżdżalni obydwoma kontrkandydatami na wędzi
dłach socjalistycznej wolności słowa !..

Cóż zatem mają uczynić p. Ptak i Krotoski? 
Powinni, naszem zdaniem, zaprosić „uprzejmie* 
p. Daszyńskiego, pierwszy na zgromadzenie swo
ich zwolenników do Bieńczyc, drugi na zgroma
dzenie katolickich stróżów, z wzajemną gwaran
cją „wolności słowa* według socjalistycznej re
cepty. Będzie piękne za nadobne; godne uwień
czenie konceptu przedwyborczej szopki, pomyśla
nej przez p. Daszyńskiego w paroksyźmie chło
pięcej naiwności lub w przystępie chwilowego 
ograniczenia, że po tylu doświadczeniach dadzą
się ludzie wziąć na taki „kawał*.

* **
Jedną z najbrzydszych wad charakteru jest 

znęcanie się nad nieszczęściem. L i
Wadę tę posiada „Czas* w wysokim stopniu.
Niema dnia prawie, aby nie napadał na „No

wą Reformę*, nie kpił z niej, nie wykazywał w 
jakie popada sprzeczności. Zamiast litości dla 
biedaczki, „Czas* ma tylko szyderstwo na ustach.

Wczoraj znów wykazuje we wstępnym arty- 
kule, że biedaczka ta wypiera się swych „za-

Kupujcie tyiko u Cnrzesciani
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gad“ i pozwala demokratom być za solidarnością 
bez zastrzeżeń, choć jako ewangelję demokra
tyczną głosiła naprzód zupełne zerwanie z Ko
łem, a potem |tylko warunkowe do niego wstą
pienie.

„Czas" ma słuszność — rzeczywiście „Nowa 
Reforma" w przewracaniu koziołków doszła do 
mistrzostwa. Ale cóż winna temu biedna jej re
dakcja?

Z natury słaba, anemiczna, pozbawiona by
strości sądu, temperamentu dziennikarskiego i 
jakich takich publicystycznych zdolności; ma jesz
cze nad sobą kilku panów, którzy wymagają po
słuszeństwa. A ponieważ panowie ci są to lu
dzie niewyrobieni politycznie, ponieważ każdy 
myśli przedewszystkiem o sobie, każdy idzie lu
zem jak mu wygodniej, więc też pozycja biednej 
redakcji nie jest do pozazdroszczenia.

Uchwalili jej panowie na wiecu lwowskim 
zerwać z solidarnością, więc głosiła to hasło, 
zadowolona, że nareszcie ma jakieś „stałe zasa
dy", że może zachęcać do solidarności w nieso- 
lidarności.

Jednocześnie krakowski jej kandydat na po
sła, zaczął palić koperczaki do socjalistów, wy
dawał im świadectwo „maturitatis" i ogłaszał 
ich stronnictwem narodowem. Poczciwina ucie
szyła się, że będzie miała już dragą stałą za
sadę: solidarność w niesolidarności z solidar
nym socjalizmem.

Ale odwróciły się karty. Pan kandydat od
czuł, że nowi przyjaciele go „posponują" i że 
hasło niesolidarności nie zyskuje tak gorącego 
przyjęcia w jesieni, jak gorąco przyjęto je pod
czas lata. Zrobił więc mały zwrot w prawo, — 
a  za nim dla solidarności zrobiła ten zwrot i 
.„Nowa Reforma".

Tymczasem właściciel dziennika, drukarni i 
kamienicy, w której mieści się redakcja, uznał 
za stosowne całkiem przerzucić się na prawo,— 
ukłonił się komitetowi centralnemu, oświadczył 
się za wejściem do Koła na podstawie solidar
ności uchwalonej przez Koło sejmowe. Pan Adam 
koniecznie chce być posłem, a tę drogę uznał 
za najlepiej prowadzącą do serc wyborców prze
myskich i do poparcia ze strony władzy. Adam 
z Augustem dali sobie buzi: pierwszy lokuje swe 
kapitały w Przemyślu,' drugi lokuje swe nadzie
je u Stańczyków.

Cóż miała począć nieszczęsna redakcja? Czy 
zerwać z panem Ądamem, z jego drukarnią i 
kamienicą? — i zamiast „Nowej Reformy" wy
dawać „Najnowszą Reformę" ? Łatwo to śmiać 
się panom z „Czasu", spokojnym o swój żywot, 
zaasekurowanym od wszelkiego wypadku w kra- 
kowskiem Towarzystwie Ubezpieczeń pod Ba
janami.

Położenie redakcji „Nowej Reformy" w każ- 
dem szlachetnem sercu może budzić jedynie li
tość — tylko złe serca urągają nieszczęściu.

SŁOWIAŃSKA KREW.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

39) przez

D A N I E L A  L E S U E U R .

(Ciąg dalszy)

Nie pytała siebie wcale, czy możliwem było 
inne wyjście lub jaka transakcja między sumie
niem a sercem. Dla niej wszystko musiało się 
skończyć, wszystko było już skończone. Byłaby 
sądziła, że popełnia grzech, rozmyślając i zasta
nawiając się nad spełnionym obowiązkiem. Idea 
tego obowiązku spadała na nią z niepowstrzy
manym pędem źródła, spadającego z zawrotnej 
wysokości kilku stuleci, które skupiają w duszy 
ludzkiej instynkty, idee, uczucia, tak jak na 
szczytach górskich gromadzą lodowce, z których 
biorą początek strumienie i rzeki.

Łzy jej, to nie łzy tchórzostwa lub cnoty 
bliskiej upadku, to były łzy szalonego przywią
zania i czułości.

W tym momencie Nadieżda odczuła wreszcie 
i zrozumiała, jak bardzo był drogim ten czło
wiek, który jej oddał całe swoje serce... I on 
zabierał się do odjazdu! To „nigdy" brzmiało w 
jej głowie ponuro jak stuk grudek ziemi, ude
rzających o trumnę. Łkając, całowała na swych 
zaczerwienionych dłoniach lekkie ślady gwałto
wności Huberta...

Wieczorem i nazajutrz pani Miranow była 
cierpiąca i nie opuszczała łoża. Nie miała odwa
gi żyć monotonnem życiem salonowem i egzy
stencję swoją wypełniać banalnemi ceremonjami 
i banalniejszemi jeszcze rozrywkami. Byłoby dla 
niej o wiele korzystniejszem zerwać zupełnie ze 
swemi rojeniami aniżeli przerywać je płaską rze
czywistością. Ona jednak, wprost przeciwnie, u- 
siłowała zapomnieć o czasie, przestrzeni i fatali- 
zmie przeróżnych kombiŁacyj, z których uk-zUł

Jest przysłowie dowodzące, że ntwet lwa 
zabitego kopać nie należy, a przecież redakcja 
„N. Reformy" nigdy lwem nie była.

Zresztą jeżeli komu, to „Czasowi" nie wy
pada mieć komuś za złe... posłuszeństwa. Kto 
służbistość do tej, co „Czas", doprowadził per
fekcji — ten nie ma chyba prawa wyrzucać jej 
innym, choćby objawiała się ona w tak humory
stycznej formie, jak na szpaltach „N. Reformy".

Zamach na cesarza Wilhelma.
Wczoraj w godzinach wieczornych otrzyma

liśmy równocześnie z Wrocławia i Wiednia de
pesze o zagadkowym zamachu na cesarza Wil
helma. Ogłosiliśmy je natychmiast w wydaniu 
nadzwyczajnem, którego tekst brzmiał jak na
stępuje :

WROCŁAW 16 października, godz. 6 minut 
10 wieczorem. (Tel. pry w.) Dziś po południu 
spełniono ta zamach na osobę cesarza Wilhelma. 
Zamach spełniła kobieta. Jest podejrzenie, że był 
to przebrany anarchista. Cesarz jest nietknięty.

WIEDEŃ 16 października, godz. 6 minut 20 
wieczorem. (Tel. pry w.) W tej chwili wyszły tu 
nadzwyczajne wydania tutejszych dzienników. 
Tłumy je rozchwytują. Z depesz nadeszłych 
z Wrocławia wynika, że kobieta, która dopu
ściła się zamachu, czyniła wrażenie kobiety obłą
kanej.

WIEDEŃ 16 października, godz. 6 min. 30 
wieczorem. (Tel. pryw.) Depesze z Wrocławia 
o zamachu na cesarza Wilhelma są nadzwyczaj 
lakoniczne i niejasne. Zdaje się, że zamach do
konany został za pomocą materjału wybuchowe
go, ponieważ depesze mówią, że koło cesarskie
go powozu zostało zdruzgotane. W Wiedniu wia
domości z Wrocławia sprawiają olbrzymie wra
żenie

" WROCŁAW 16 listopada. (T. B. K.) Dziś o 
godzinie 1-szej w południe jechał cesarz Wil
helm z dworca do koszar kirasjerów w towa
rzystwie księcia Meiningen. Podczas jazdy ko
bieta stojąca w tłumie rzuciła siekierą w kie
runku powozu dworskiego. Siekiera upadła pod 
powóz, nie raniwszy nikogo. Sprawczyni zama
chu została natychmiast przyaresztowana. Nazy
wa się Zelma Schlapke i jest, jak się zdaje, 
chorą umysłowo. Wypadek wywołał olbrzymie 
wzburzenie umysłów.

Na podstawie informacyj nadeszłych w ciągu 
nocy i dziś zrana sprawa zamachu przedstawia 
się jak następuje:

Cesarz Wilhelm polował temi dniami w la
sach pod Trachenberg. Po skończeniu polowania, 
pojechał do Wrocławia i przybył tam wczoraj 
w piątek o godzinie 1 w południe. Towarzyszyli 
mu książę i księżna Meiningen. Cesarz i książę

towała się jej osobistość, miłość i jej boleść. 
Nie zwracając na to żadnej uwagi, że poznała 
markiza dla tego, że była żoną Miranowa i że 
brak jednego ogniwa w łańcuchu tysiąca okoli
czności, byłby jej uniemożliwił styczność z tym 
człowiekiem, ustawicznie imaginowała sobie, co- 
by się było stało, gdyby tak przypadkiem Hu
bert był przybył do Woronieża, kiedy nie była 
jeszcze zamężną...

Starał się o jej względy... Mówił do niej ci
chym głosem... Brał ją czule za rękę... Oboje 
spacerowali razem po parku, poczem siedli na 
ławeczce przy stawie... Rozmowa ich trwała bez 
końca. Wieczór zapadał. Przed jej oczami prze
suwały się delikatne i nieokreślone odcienie nie
ba, liści, nieruchomej toni, a w uchu brzmiał 
namiętny głos, tak miły, tak wdzięczny...

A kiedy pierwsze gwiazdy zamigotały nad 
nimi, wracali powoli aleą, popod gęstymi kasz
tanami. Hubert zatrzymał się. Objął jej kibić i 
nagle zdało się jej, że kona, kiedy poczuła jego 
rozpalone usta wpite w jej wargi... Potem ra
zem weszli do obszernego salonu, oświetlonego 
mdłym blaskiem świec... Dziadostwo spoglądali 
na nich figlarnie, w końcu rozpłakali się, kiedy 
Nadieżda z Hubertem poprosili ich o błogosła
wieństwo na zaręczyny...

Tak marzyła Nadieżda a rojenia te tak sil
nie podziałały na jej wyobraźnię i nerwy, że 
napróżno tuliła swą śliczną główkę do muru, by 
zaczerpnąć nieco ochłody, każdy nerw drgał w 
niej, serce biło jak młotem.

Nikomu nie wolno było wchodzić do sypialni 
i przeszkadzać hrabinie w jej dumaniach. Nawet 
pokojówka musiała tym razem cofnąć się i zre
zygnować ze zwykłych usług. Spuszczone story 
utrzymywały w sypialni świeżość i cień mimo 
upału na polu. Żaden szmer nie przerywał głę
bokiej ciszy. Tylko o godzinie dziesiątej i o 
wpół do dwunastej słyszała Nadieżda, jak po
wóz Miranowa toczył się po piasku w kierunku 
Ayenue du Bois de Boulogne i t powrotem. Pó- 
źniej, od piątej popołudniu słychać było daleki,

wsiedli do otwartego powozu, który miał ich za
wieść do koszar kirasjerów w Kleinburg pod 
Wrocławiem. Cesarz, ubrany w mundur kirasjer- 
ski, pożegnał się serdecznie w drzwiach wagonu 
salonowego z księżną Meiningeńską i wraz z 
księciem lekko wskoczył do powozu. Na dworcu 
znajdowali się prezydent policji i prezydent dy
rekcji kolei. Publiczność przyjmowała cesarza o- 
wacyjnie. Cesarz oddawał ukłony na wszystkie 
strony.

Kiedy powóz mijał ogród miejski przy ulicy 
Teichstrasse, wysunęła się nagle z tłumu czter
dziestoletnia kobieta, trzymająca w ręku jakiś 
przedmiot zawinięty w chustkę i rzuciła go w 
stronę cesarskiego powozu. Przedmiot szczęśli
wie nie wpadł w środek powozu-, lecz uderzył 
w szprychy koła i uszkodziwszy Je, odbił się i 
upadł z hałasem na bruk. ByŁa to ostra, zupeł
nie nowa siekiera.

Publiczność rzuciła się na kobietę, przytrzy
mała ją i oddała w ręce nadbiegających policjan
tów. W tej chwili zaalarmowano całą wrocław
ską załogę, która bezzwłocznie poczęła tworzyć 
szpalery na ulicach, któremi miał cesarz dalej 
jechać i któremi miał wracać z koszar kira
sjerów. Cesarz bardzo blady, cofnął się w tył 
powozu i nie odpowiadał już na żadne ukłony.

Kobietę, którą w pierwszej chwili brano za 
przebranego anarchistę, (tak jak siekierę wzięto 
w pierwszej chwili za bombę dynamitcwą), od
prowadź no tymczasem do policji, gdzie podda
no ją badaniom i przesłuchaniu Przez całą dro
gę powtarzała słowa bez związku, a najczęściej 
zdanie : „Er hat mich ja geheissen"— „on mnie 
do lego wezwał", „on mi to polecił". Sprawczy
ni zamachu albo jest obłąkaną, albo obłąkaną 
udaje. Jest to przekupka, która przebywała w o- 
kolicy Wrocławia, a dopiero niedawno sprowa
dziła się do miasta, nazywa się Selma Schlapke 
(według innych wersyj Schnapke lub Schnopka), 
jest niezamężna, liczy lat 41, urodziła się we 
Włoszech. Opowiada, że wyrzucono ją z mieszka
nia, bo nie miała za co płacić czynszu, a nadto 
wytoczono jej proces karny o to, że przy wyno
szeniu jej rzeczy obraziła urzędnika, który doko
nywał delożowania. Powiada, że wszystko się 
spiknęło, aby ją zgubić, więc postanowiła za
mordować cesarza. Kupiła więc rano tego same
go dnia, w którym cesarz miał przyjechać, zu
pełnie nową siekierę, owinęła ją w chu3tkę i by
łaby, jak twierdzi, niechybnie cesarza trafiła, 
gdyby nie książę Meiningeński, którego widok 
przeszkodził jej w dobrem mierzeniu.

Około godz. V24-tej cesarz powracał z koszar 
na dworzec. Wszystkie ulice były już jednak 
zamknięte przez wojsko, ustawione w gęste szpa
lery. Cesarz odjechał na polowanie do Grosstrelitz.

Awanturnicze pogłoski o przebiegu i naturze 
zamachu pochodziły stąd, że policja wrocławska 
uporczywie odmawiała dziennikarzom wszelkich

ciągły szum, podobny do marszu armji albo da
lekiego buku wodospadu. Był to turkot ekwipa- 
ży, dążących ku alei akacyj. Cały świat paryski 
pędził powozami, by odświeżyć piersi odrobiną 
powietrza i podrażnić swe nerwy zazdrosnemi 
porównaniami i zjadliwemi uwagami.

A kiedy powoli uciszał się ruch powozów i 
powróciło głuche, melancholijne milczenie, małej 
hrabinie zdawało się, że umarła, że była zarę
czona z Hubertem i że pamiętać o tern musi.

Oszołomiona napół gorączkowemi marzenia
mi i wyrazistemi wizjami, Nadieżda zaledwo u- 
słyszała, że ktoś wszedł do pokoju.

— Powiedziałam, że nikt nie ma wchodzić 
tutaj, aż zadzwonię!

Ale męski jakiś głos odezwał się łagodnie 
po rosyjsku:

— Nie lepiej ci zatem, Nadia?
Był to hrabia Miranow.
Mikołaj Feodorowicz kochał swą żonę. Ko

chał ją tak, jak w pierwszym dniu, tak jak u- 
miał i potrafił kochać ze swą siwizną i stalo- 
wem sercem, to jest bez namiętności i bez czu
łości. A czemże jest miłość, jeśli ją obedrzemy 
z tych dwóch istotaych przymiotów? Może ona 
pozcs ;łć uczuciem głębokiem i silnem, opartem 
na zadowoleniu ze spokojnego posiadania uko
chanej osoby i na zasypywaniu jej dobrodziej
stwami; dla kobiety jednak uczuGie takie jest 
niczem. Pieszczoty duszy i ciała, choćby je dy
ktowała najegoistyczniej sza żądza, pozostaną za
wsze dla kobiety upajającym i ubezwładniają- 
cym eliksirem. Bez tego kielicha rozkoszy wszy
stkie ofiary i poświęcenia mało oddziaływują na
kobietę. t ,

Odtąd Nadieżda odkryła, że me kocha swe
go męża, zaraz jej się zaczęło zdawać, że i on 
jej nie kocha. Despotyczne maniery hrabiego 
drażniły ją teraz i irytowały niezmiernie. Wi
działa w nich nie znamię charakteru, ale ujem-
M m nr fi lim __11̂  Tłtnmę iuvriKtt^.
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wyjaśnień i trzeba było dopiero szukać naocznych 
świadków wypadku, aby stwierdzić rzeczywisty 
stan rzeczy.

Z W YPAD KÓ W  DNIA.
Zagadkowa a bądź co bądź niebezpieczna cho

roba cara Mikołaja w Liwadyi i niezupełnie 
jasny zamach na cesarza Wilhelma we Wrocła
wiu, górują nad wypadkami dnia; zwłaszcza biu
letyny urzędowe o zdrowiu cara budzą w całym 
świecie politycznym ogromny niepokój. Car Mi
kołaj ma naturę bardzo słabowitą i tak straszna 
choroba jak tyfus, łatwo ją może pokonać. — 
W kołach rosyjskich pocieszają się tern tylko, 
że tyfus przy kompleksjach słabych, ma prze
bieg daleko łagodniejszy, niż przy organizacjach 
z natury silnych. Pogłoski o tem, że car padł 
ofiarą otrucia nie cichną bynajmniej; utrzymują 
nawet z wielu stron, że niektóre dwory i Wa
tykan otrzymały szyfrowane depesze, potwier
dzające tę sensacyjną pogłoskę. Ze sytuacja jest 
poważna, świadczy okoliczność, iż następca tro
nu rosyjskiego, młodszy brat cara, bawiący wła
śnie w Kopenhadze, bezzwłocznie udał się do 
Petersburga. — Ponieważ carowa jest w stanie 
błogosławionym, przeto zachodzi na wypadek 
śmierci cara obawa poważnych komplikacyj. Po
nieważ oczekiwany potomek może być następcą 
tronu, przeto aż do rozwiązania nie mógłby dzi
siejszy następca tronu objąć rządów. Nastałby 
okres rejencji. Dla ciemnego ludu rosyjskiego 
mogłoby to być niezrozumiałe, wzburzenie umy
słów mogłoby przybrać groźne rozmiary. Według 
oficjalnych wersyj, car był już cierpiący przez 
całe lato, nie odpoczywał jednak ani chwili, lecz 
przeciążał się pracą. Wysiłek wywołał wybuch 
choroby, mającej na razie przebieg łagodny, ale 
mogącej wytworzyć komplikacje. Na dworach 
europejskich panuje na skutek wiadomości o cho
robie cara żywe poruszenie, zwłaszcza królowa 
Wiktorja, która straciła niedawno temu w sku
tek tyfusu wnuka, księcia Chrystjana Wiktora, 
ma być bardzo przestraszona i prosiła carową, 
która także jest jej wnuczką, o codzienne spra
wozdania o chorobie m ęża. Ostatni ogłoszony 
biuletyn brzmi: Dnia 2/15 listopada, godz. 10 
zrana: „Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan 
spędził dzień wczorajszy dobrze. O godz. 7 wie
czorem : temperatura 39 2. Puls 76. W nocy Je- j 
go Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan spał do
brze. Zrana, temperatura 38-2, puls 72. Samo
poczucie dobre. Głowa nie boli i zupełnie chło
dna. Leibcbirurg Hirsz. Lekarz Tichonow." W ca
łej Rosji odprawiają się modły za zdrowie cara. j

Odkąd sprzymierzone mocarstwa w Chinach 
załatwiły się już z ekspedycją, przedsięwziętą 
na Paotingfn, główny ciężar akcji przeniósł się 
obecnie do północnej części terenu operacyjnego. ; 
Cała uwaga wojsk europejskich jest obecnie 
zwrócona na groby cesarskie. I  tak Francuzi 
obsadzili zachodnie grobowce Hsiling, leżące na 
zachód od Iczau, a 60 km. na północ od Paoting- 
fn. Groby cesarzy z dynastji Ming, leżą 40 km. 
na północ od Pekinu, opodal drogi, wiodącej 
przez wielki mur do miejscowości Kalgan, którą 
zajęło niedawno 600 Niemców i tyluż Włochów* 
Znów inna kolumna wojska francuskiego wyru
szyła ku grobom cesarskim dynastji Tungling, 
znajdującym się w odległości 100 km. na półno
cny wschód od Pekinu. Te groby składają się z 
kilku mauzoleów Czaosiling, Hiaoling, Hiaston- 
ling i t. d. Najstarsze z nich, HiaoSng pocho
dzi z r. 1661 po Chr., i jest w niem pochowany 
cesarz Szuenczi z swemi dwiema żonami. Naj
późniejsze mauzoleum zostało wzniesione w r. 
1888. Inne pomniejsze ekspedycje, przedsięwzię
te w ostatnich tygodniach, miały po większej 
części przetrząsnąć okolicę na północ od Tien- 
tsin; brali w nich przedewszystkiem udział 
Niemcy i Rosjanie.

„New-York*Herald" pisze z Waszyngtonu: 
Rząd amerykański stanowczo nie pochwala za
mierzonego zburzenia grobów dynastji Ming, 
gdyż wskutek tego zamiaru staje się coraz ja- 
śniejszem, że Niemcy nie chcą wcale pokoju.
O tosamo podejrzywa Niemców także Anglja. 
Hr. Waldersee celem podrażnienia lndności wy
syła na różne strony ekspedycje, które na win
nych wykonywują wyroki śmierci, mienie Chiń
czyków niszczą, czem wywołują nienawiść, któ
ra na pierwsze skinienie cesarskiego dworu mo
że wybuchnąć z straszną gwałtownością.

Rząd rosyjski przesłał admirałowi Aleksieje- 
wowi instrukcje, c© do organizacji wojska rosyj
skiego w Mandżirji.

Roąjanie przestali pilnować linji kolejowej, 
wiodącej z Taku do Tanhtsun, wobec czego hr. 
Waldersee wysłał bezzwłocznie do ministra woj
ny w Petersburga depeseęr w której, energicznie 
oskarża się na to, że go Roąjanie wpierw o swym 
kroku nie , zawiadomili.___________________

Władze chińskie w Suczoufu pod Szanghajem 
ściągają od wszystkich, tamże osiadłych zamo
żniejszych chrześcijan, znaczne sumy.

Sułtan wysłał do cara depeszę, zawierającą 
życzenia, by car jak najprędzej przyszedł do 
zdrowia.

„GŁOS  A RODU*

Ruch wyborczy.
Z Kofcielnik donoszą nam: Na iz'eŁ  11 listopa

da b. r. znołane zostało zgromadzenie przedwybor
cze przez stronnictwo katolicko-narodowe w Koście- 
Inikach. Zgromadzenie zagaił p. Lrdnik Gołąb i 
przedstawił na i rzewodniczącego p. K. Wójcika, na
czelnika gminy Kościelnik. Zgromadzeni przyjęli 
jednogfcśnie i krzyknęli brawo! Przewodniczący powo
łał na sekretarza p. Ludwika Sikorę, głosu zaś a- 
dzielił p. L. Gołąbowi.

Mówca zaznaczył w swojej mowie, jak ważna 
jest obecna chwila, dotycząca wyborów. Następnie 
wykazał potrzebę jedności, solidarności i łączenia się 
w obronie wiary katolickiej i dobra narodn polskie
go. Mówca zaznacza, iż straszną walkę mają do sto
czenia dwa obozy, t. j. jeden wielki i potężny obóz, 
oparty na gorącej, żywej wierze katolickiej i nieza- 
partej mihści ojczystej, z drugim obozem przewrotu 
socjalnej, żydowskiej demokracji, który przez różne 
spekulacje, fałszerstwa i blagi stara się rozbić ów 
wielki katolicki obóz. Następnie wykazał gorzkie o- 
woce przewrotnej nauki socjalistycznej, mianowicie 
kcmpletne zdemoralizowanie podpory naszego społe
czeństwa, t. j. młodzieży, poczem napomniał zgroma
dzonych, że straszną odpowiedzialność zdadzą przed 
Bogiem i narodem za dozwolenie, aby gwiazdą prze
wodnią naszego lndn wiejskiego miał być zwolennik 
przewrotu. Na co zgromadzeni krzyknęli: „Nigdy do 
tego nie dopsścimyM i obsypali mówcę hncznymi c- 
klaskami. Poczem zabrał głos włcśsianin z Dąbia, 
Feliks Gawłowicz, który wykazał, że prowodyrzy so
cjalistyczni jeżdżą i bałamucą lud wiejski swemi fał
szerstwami i blagą, ale my, włościanie, nie potrze
bujemy słuchać nauki judaszów, bo mamy swój zdro
wy rozum i stoimy na grancie katolickich zasad, a 
nie przewrotu. Przeto jako wasz brat włościanin od
zywam s ’ę do was: pędźcie z każdej wsi tych szu
brawców i Łlagierów tak, jak my ich wypędzili z 
Dąbia. Zgrom: dzeni: Precz z socjalistami, precz z 
Daszyńskim, precz z pachołkami zj d wskimi, precz 

| z pokoleniem żjdowskiem!
Następnie zabrał głos p. L. Sikora, który wyka

zał w swej mowie znaczenie wieśniaków, przypomi
nając zgromadzonym męstwo i sławę, jaką się okryli 
ich przodkowie pod Racławicami, dzięki swej jedno- 

| śń  i solidarności w obronie ojczyzny. Następnie wy
kazał mówca potrzebę mądrych, doświadczonych i 
wszechstronnie wykształconych przywódców w naro- 

' dzie. Ostate(znem dążeniem wyborców powiuno być 
to, aby wszędzie takiego obierali kandydata, który
by miał cdpowiednie wykształcenie i pogląd na ca
łość dzisiejszych stosunków społecznych, oparty na 
zasadach ściśle katolickich; litylko z takim się l i 
czyć będą w parlamencie, który potrafi przekonać 
o prawdziwości swego wniosku innych posłów. 
W końcu swojego wywodu powiedział, że nietylko 
kapłani są apostołami, obrońcami wiary katolickiej, 
lecz katdy katolikbez wyjątku ma święty obewią- 
zek stać na straży wiary, ideałów narodu i jego do
brobytu. Mówcę] obsypali nader licznymi oklaskami.

Na zakończenia zabrał ponownie głos p. L. Go
łąb, który przedstawił, że na Kraków, to serce Pol
ski, zwany inaczej małym Rzymem zwracąją się oczy 
całej Austrji, co się stanie: czy Daszyński zostanie 
posłem, który sfę wychwalał w swoim czasie, że 23 
tysiącami głosów przeszedł przy wyborach jak żaden 
z posłów, a któż nie widzi, że z tąj stolicy Polski, 
chce Daszyński zrobić gniazdo socjalistycznej propa
gandy. Zgromadzeni wykrzykli: „Niedopuścimy do 
tego, precz z  nimi! 1

W końcu postawił mówca rezolucję: Dzisiejsze 
zgromadzenie włościan w Kościeliskach oświadcza się 
stanowczo za kandydaturą katolicko narodową. Wnio
sek przyjęto.

Z Biecza donoszą nam: Na dzień 12 listopada
zapowiedzieli ludowcy wiec przedwyborczy w Biecza. 
Ściągnęli nań z całym swoim sztabem: Stapiński, 
Tokarski, Mięsowicz jako kandydat i Furmanek, wło
ścianin z Klęczan, paraljanin biecki. Oprócz kilku 
księży i miejscowych mieszczan zebrało się do czte
rystu włościan okolicznych, przybyłych na tsrg do 
miasteczka.

Zagaił wiec Tokarski z Gorlic, chcąc zarzutami 
zmiażdżyć „Koło polskie“ w opinji lndn. „Koło pol
skie* toysprzeiało lasy, ono winno, że cukier podro
żał, wódka i nafta podrożała. Na dowód, żs ono nie 
jest „polskiem", ts jest antyasrodowem, przytoczył 
fakt, że po śmierci eaa Aleksandra wyraziło w par
lamencie kondoVncję przez powstanie i że nie pc sta
rało się o upaństwowienie gimnaąjnm cieszyńskiego. 
I zaraz na wstępie przekonali się Indowej, że kiep
ski wybrali sobie erei do swyeh mackerstw politj- 
oenyeh, praekoaali się, jeżeli oni jesaeae przekoiać

się mogą i chcą w swej zajadłości, ê nasz lud ma 
swój zdrowy rozsądek i nie da się złowić nalep fra
zesów i namiętnych wykrzykiwań o nędzy. Na wzmian
kę bowiem o podrożeniu cukru dały się słyszeć gło
sy: „nam cikiu nie potrzeba, wolimy sobie zabić
wieprzka i nim maściću. Gdy zaś wspomniał, żo wód
ka podrożała, zakrzyczaco go: „To nie pij!u

Skończywszy swe wywody, zaproponował Tokarski 
na przewodniczącego wiecu włościanina Furmanka, 
zdeklarowanego ludewca. Ten, nie czekając, czy ucze
stnicy zgadzają się czy nie, wystąpił z mową bez 
treści i sensu, prawił o jakichś „ogniwach i łańcu
chach  ̂ od morza do morza, przedstawił się jako mę
czennik sprawy Indowej, pochwalił się, że raz był w 
Wiedniu, że ina dziesięcioro dzieci, prawił o nędzy 
chłopskiej, sam jełt kmieciem! Te banialuki tak się 
sprzykrzyły chłopom, że zakrzyczeli g o : Nie pleć,
źlcź stamtąd, tyś nie ksiądz, żebyś nam tu kazania 
prawił! Powstał krzyk i zamieszanie tak, że aż obe • 
cny ks. kanonik Pastor, proboszcz miejscowy, prosił 
zgromadzonych, aby się nciszyli i wysłuchali cierpli
wie przemawiających. Pokazanie się ks. Pastora wy
wołało z piersi wszystkich tizykrotne, radosne: Vi- 
vat, nasz ks. kanonik, nasz poseł niech żyje 1 Wrza- 
>a nagle ucichła, a na trybnnę wystąpił ludowiec 
Mięsowicz z Korczyny i przedstawił się jako kandy
dat ra IV kurję Gorlice-Jasło Krosno. Na to otrzy
mał burzliwą odpowiedź: My tu mamy na posła ks. 
Pastora, jego wybierzemy!

W swej skromności przyznał się, że nie jest tak 
wymowny, jak Przewielebny ks. Kanonik i zaznaczył, 
że trzeba wybierać takich posłów, którzjby ludu i u- 
mieli i chcieli bronić. Na to wystąpił ks. kanonik Pa
stor i powitany zuown gromkimi okrzykami: Nasz
ks. poseł niech żyje! — powieiział: Szanowni Pa- 
newie! Dziękuję wam za życzenie zdrowia i życia. 
Przedstawiam się jako kandydat z czwartej kurji 
Gorlice Jasło-Krosno. Że będę nmiał ludu bronić, mam 
na to wykształcenie, n e gorsze cd p. Mięsowicza, że 
będę chciał, dowodem to, że posłowałem przez dzie
więć lat i lndn broniłem, czego mi ani tn obe sny p. 
Stapiński nie zaprzeczy. Kocbam lud więcej w sereu, 
niż ci panowie na językn.

A teraz muszę wystąpić w obronie Koła polskie
go, gdyż według oceny p. Tokarskiego, sądziliby 
zgromadzeni, że tam zasiadają sami zbrodniarze, któ
rzy tylko na to czyhąją, jakby z tego chłopa skórę 
zedrzeć. Mówca zbił następnie kilka zarzutów, wy- 
mierzojych przeciw Kołu polskiemu, które przecież 
jako takie nie winno, żs panowie lasy posprzedawal1. Że 
cukier pc drożał, to za to zaiesiono stempel dzienni
karski, co także na korzyść ludów ów wychodzi. 
Wódka podrożała — daj Boże, żeby więcej poiro- 
żała, toby lud na swą korzyść mniej jej pił. Nafca 
podrożała dla salwowania krajowego przemysłu przed 
napływem nafty z Kankazu.

W Kole pclskiem lud liczy wielu życzliwych, w 
każdym razie znaczną większość. Klub ludowców, to 
dziecię w powijakach; zanim ono się narodź;ło, już 
były ustawy na korzyść ludu, n. p. ustawa konku
rencyjna, na mocy której właściciele, niemii szklący  
w obrębie parsfji, muszą płacić datki odpowiednie, 
ustawa o przynależności, procedura cywilna, że pro
cesy nie trwają po kilkadziesiąt lat, ale w dwóch, 
trzech terminach się kończą, podatek osobisto-docho- 
d)*y, którego biedniejsi nie płacą, tylko ci, co mają 
po nad 600 złr. dochodu. Kto więcej rebi, czy ten, 
co w rozdwojeniu, czy ten, co idzie w zwartym sze
regu? Wszyscy Polacy winni się skupić w Kole poi- 
skiem, aby się z nimi Niemcy liczyli, a nie rozbijać 
się na frakcje: ludowców, Stojałowszczyków, katoli
cko-narodowych, socjalnych demokratów. Wreszcie 
oświadczył, że w razie wyborn wstąpi do Kcła pol
skiego i pragnie, aby się wszyscy tam znaleźli, a 
wtedy Koło się ożywi i to, co trzeba zreformować, 
to aię zreformuje. Wbrew woli wyborców nie chce 
być posłem; jeśli go wybiorą, będzie dla nich praco
wał, z poradą chętnie będzie służył, kiełbasy i pę
caków wyborczych nie da. W czasie całego przemó
wienia była cisza, jak makiem siał, wszyscy słuchali 
z natężoną uwagą. Gdy ks. Pastor skończył, rozle
gły się długotrwałe oklaski i brawa.

Teraz zaczął przemawiać Stapiński, lecz pokazało 
się, że jest słabym psychologiem, zna nieco naturę 
włościanina, ale nic a nic mieszczanina naszego, 
któ*y choć nie jest bogaty, lecz jest ambitny. Za
czął od tego: „Bracia mieszczanie! Wyście biedniejsi 
od włościan, was wnet żydzi pożrą, wy nie macie co 
na obiad zjtść“. Na to powstała ogromna wrzawa: 
„Ty nam tu nic nie dasz, obiecywać tylko umiesz, na 
naszych śmieciach nie wolno nam ubliżać !u Dał się 
nawet słyszeć głos mieszczański: „Ja do pana na 
obiad nie pójdę*. Wśród okrzyków: „wynosić się, ską- 
deście przyszli, my ta nie potrzebąjemy socjalistów, 
co wiary nie mąją, kapłanów nie szannjąu. Stapiński 
ze słowami: my tn nie mamy eo robić, zabrał swą 
torbę podróżną pod packę i ndekł wraz z swymi to
warzyszami, aby się pewnie więeoj w Bieczu nie po
kazać.
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Z Tiąbck piszą nam: Dnia 4 listopada b. r. od- 
byłe się przedwyborcze zgromadzenie w Trąbkach ad 
Wieliczka, la  które przybyli p. Zabida kaadydat la  
V-tą i p. Wojtyga, kandydat pa IV tą karlę. Po aa-
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gajeniu p. Mi eros z owakiego, właściciela Biskupic, w y
brano przewodniczącym Jakóba Strojnego z Sułowa, 
który podziękowawszy za zaufanie, polecił zgroma
dzonym, by na przewodniczącego wybrali p. Zabndę, 
a na zastępcę p. Józefa Skowronka z Rudnika.

P. Mieroszowski przedstawił program, czego wło- 
ścianie wymagać powinn od swych posłów, którzy w 
duchu katolickim i narodowym dążyć powinni, by po
słowie galicyjscy stanowili jedną łąezną reprezentację 
kraju w Wiedniu, by s ’ę na różne kółka nie dzielili. 
Omówiony program, który 200 przeszło wyborców z 
kilkunastu okolicznych gmin z entuzjazmem przyjęło, 
zawierał między innymi: Monopol wódczany, aseku
rację od ognia powszechną i przymusową, regulację 
rzek, zniesienie giełdy zbożowej, równe rozłożenie po
datków pośrednich i bezpośrednich (cukier, nafta, wę
giel nie powinny być opodatkowane), szkoły chrze 
ścijań9kie, święcenie niedziel i świąt, obronę ludu przed 
liehwą i wyzyskiem żydowskim, zniesienie rewizorów 
bydła, zaopiekowanie się wychodźcami, ograniczenie 
służby wojskowej na dwa lata, poparcie rolnictwa, 
połączenie obszarów dworskich z gminą, zniesienie 
Rad powiatowych, zniesienie rogatek, bezpłatną nau
kę we wszystkich szkołach, zniesienie składek konku
rencyjnych kościelnych, zniesienie podatku domowo- 
czynszowego w domach, gdzie sam właściciel tylko 
mieszka, znieś: e iie  loterji liczbowej i t. d.

W dyskisji zabiera głos Jakób Strojny i propo
nuje, by utworzyć asekuracje gminne lub paraijalne. 
Józef Skowrtnek i Kostecki nie chcą mieć „pana" po
słem, poczem przemawiali p. Wojtyga i Zabuda.

Ks. Suski, wikary z Biskupic oświadczył, że wszy
stkie punkta omówione, były jakby z jego ust wyjęte, 
nie ma nic nadto do powiedzenia, więc poleca wy
borcom, by swe głosy oddali na pp. Wojtygę i Zabu- 
dę, gdyż publicznie oświadczyli się za programem, 
mającym na celu obronę ludu. Prócz tego przema
wiało jeszcze kilku włościan. Jędrzej Wośaiowski z 
Trąbek proponował, by na posła z IV knrji wybrać 
p. Mieroszówskiego z Biskupic, co zebrani z wielką 
radiścią jednogłośnie przyjęli.

P. Mieroszowski, podziękowawszy za zaufanie przez 
włościan mu okazane w tak ciężkich dziś czasach 
agitacyj przeciw obszarnikom, oświadczył, iż wy
boru do parlamentu nie przyjmuje i prosił, by głosy, 
któreby na niego chciano oddać, oddano przy wybo
rach na p. Jana Wojtygę. Jeśli go włościanie z po- 
wiatn wielickiego chcą mieć pcsłtm, to za rok niech 
go wybiorą do Sejmu. Na to z piersi ludu wiejskie
go odezwało się jedno wielkie hurra. Nastrój zgro
madzenia był spokojny.

K R O N I K A .
KaitnSarz katllalay, Dziś w sobotę. Salomei, królowej 

polskiej; jutro 24 niedziela po Świątkach, Stanisława Ko 
stki, Poświęcenie Kościoła Rzymskiego; w poniedziałek 
Elżbiety, królowej, wdowy; we wtorek Feliksa de Valois, 
wyznawcy.

Aalesiiarr myśliwski. W listopadzie wolno 
na: jelenie (samce), rogaose (samce sarn), zająse; na głu
szce, cietrzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, 
dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo bło
tne i wodne w ogólności.

Dziki i lisy nalety tępić.
Przez cały rok nie wolno polować i należy ookraniać, 

łanie, sarny (kozy), cielęta i spioaaki, tndaież samic* 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybiokl. W listopadzie ochraniać należy: 
pstrąga i łososia, oraz raka samca i samicę.

Ka eudarz astmeemle my. Wschód słońca rozpoczął 
slj dziś o godzinie 7 ta i nut —, ruhód pr ypada 
godz. 8 minut 52; długość dnia godzin 8 minut 52.

Staś pawfetrzi. Dnia 17-go listopada o godzinb 7 rano, 
barometr 73*45, termometr +  6-5, wilgotność % 92 wiatr 
wschodni. 9.

Że prasa żydowska ujmie się za skazanym na 
śmierć Hilsnerem, to było do przewidzenia. „Allian- 
ce Israćlite* nie po to sypała rok cały pieniędzmi 
zdartymi przez żydów z nienawistnych „goimów", 
aby dwa marne werdykty przysięgłych,' dwukrotne 
zaledwie potępienie żydowskiego mordercy przez 24 
uczciwych ludzi, miały zniweczyć tę nsilną, pełną po
święcenia pracę nad uniewinnieniem żyda.

Ale to, co „Neue Freie Presse" ośmieliła się wy
pisać w czwartkowym numerze, przeszło granice za
równo naszych najśmielszych oczekiwań, jak i naj
bezczelniejszej, najbardziej wyuzdanej żydowskiej a- 
rogancji.

Cała bezgraniczna nienawiść, którą semici żywią 
do Chrześcijan, cała wściekłość z powoda udaremnie
nia zapędów zsolidaryzowanego żydostwa, cała wre
szcie bezsilna rozpacz za pieniędzmi rzuconymi w 
błoto przez syndykat Hilsnerowski dały sobie njście 
we wstrętnym plugawym i pełnym inwektyw artykule 
tego wyrzutka dzienników całego świata. „Szrajb- 
udyu nie oszczędziły nikogo; ani przysięgłych, ani

zastępców stron poszkodowanych, ani świadków, ani 
wreszcie ludności piseekiej, która ośmieliła się dać 
wyraz swemu zadowoleniu z powoda tryumfu prawdy 
nad fałszem, uczciwości nad przeknpstwem i bezstron
nej sprawiedliwości nad usiłowaniami kor opcji i ter
roru. Świadkom (naturalnie obciążającym dla Hilsne- 
ra) zarzuca „Pressa" krzywoprzysięstwo, matka Hru- 
zówny i rodzice Marji Klimówny nie byli zdaniem 
żydów w tym procesie wcale interesowani (!!), adwo
kaci ick są narzędziami agitacji, a przysięgli wydali 
werdykt ua podstawie samych przypuszczeń, ergo są 
również krzywoprzysięzeami!

Zanim akta sprawy piseekiej mogły zestać spa
kowane, celem odesłania ich do trybunału kasacyj
nego, „Pressa" już z góry przesądza wyrok mający 
dopiero zapaść i woła, że „proces Hilsnera nie może 
się w ten sposób zakończyć", gdyż „sprzeczny (?) 
werdykt przysięgłych świadczy o tem, iż nie czer
pali oni weale z tego źródła, z którego mieli czer
pać, z materjału dowodowego". Wyrok musi być zre
widowany, gdyż inaczej „bajeezka" o mordzie dla 
krwi mogłaby znaleźć uzasadnienie, „a skutki tego 
mogłyby wywołać niesłychane zamieszanie w całym 
wymiarze sprawiedliwości w Anstiji (!!). Nie dopuścić 
do takiego nadużywania wyroków, jest dla austija- 
ckiego sądownictwa kwestj > honoru* (!).

Nie, tutaj kończy się doprawdy wszystko, co w 
zakresie perfidji, bezczelności i krętactwa zostało 
przez żydów kiedykolwiek wyprodnkowanem! „Pressa" 
nie usiłuje nawet twierdzić, że Hdsier jest niewinny, 
bo na to są nawet żydzi zamało bezczelni; lecz morderca 
Hrnzównej nie może zawisnąć na szubienicy z tej 
prostej przyczyny, że wyrok spełniony na nim, mógł
by dać podstawę do błędnych, zdaniem żydów, po
głosek o istnieniu morderstwa dla krwi, przez co 
ogół źydestwa byłby podany w pogardę. Czyli, inne- 
mi słowy, żydzi nie mogą pozwolić na to, aby jeden 
z pośród nich został stracony, a żydowskiemu 
mordercy Włos nie może spaść z głowy, tylko i je
dynie dlatego, iż jest żydem.

Sam fakt pojawienia się tak bezwstydnej swoim 
cynizmem enuncjacji dowodzi jasno, do jakiego sto
pnia rozpanoszyli się w Austrji żydzi, jak śmiało 
chcą wywierać presję na najwyższe w państwie wła
dze sądowe, pewni, że głos ich nie przebrzmi bez 
echa... Rzeczą władz państwowych jest przekonanie 
zuchwałej czeredy wyzyskiwaczy, iż wszelkie prośby 
i groźby, wszelkie pociski kalumnij, oszczerstwa i 
potwarzy, plwająeej jadowitą śliną na jedną z naj
wspanialszych instytucyj obywatelskich, sądy przysię
głych, odbiją się bezsilnie od puklerza zimnej i bez
względnej, ale też żadnym wpływom postronnym nie 
ulegającej sprawiedliwości.

___________________ NARODU,_____________

* Dochodzą nas zażalenia, że węgiel, rozwo
żony z miejskich składów, zawiera w niektórych par- 
tjach sporą ilość kamieni, oraz wydaje przy paleniu 
niemiły odór.

Mamy nadzieję, że komisja węglowa zechce w to 
wglądnąć, aby zanim gwarectwo jaworzyńskie zao
patrzy nas w dobry wę»iel, ludność nie cierpiała u* 
szczerbin na węglu, pochodzącym według informacji 
„Czasu", z kopalni hr Potockiego w Sierszy,

* Wybory do Rady państwa. Przypominamy, że 
termin reklamacji co do legitymacji i kart wybor
czych upływa z dniem 19 b. m.

* Daszyński przed sądem. We wtorek w sali 
rozpraw pod Nrem 20 w tutejszym sądzie krajowym 
karnym odbędzie się rozprawa apelacyjna w sprawie 
p. Ignacego Daszyńskiego, zasądzonego dnia 20 pa
ździernika b. r. wyrokiem sądu powiatowego na 10 
dni aresztu z jednym postem za opór władzy przy 
konfiskacie „Latarni".

Wstęp na rozprawę za biletami.
* Nleposzanowanfe woli zmarłych jest we

wszystkich społeczeństwach i we wszystkich war
stwach społecznych wstrętnym i oburzającym obja
wem. Dopuściła się tego świeżo gmina m. Krakowa 
sprowadzając do domu ś. p. Rzewuskiego szkołę ro
bót. Ś p Rzewuski w swoim testamencie dobitnie 
zastrzegł, że jego fandacja przeznaczona jest wyłą
cznie dla Chrześcijanek; jest to wyraźnie napisane 
na stronnicy 5 i 6 testamentu! Tymczasem w szko
le robót uczą się prawie same żydówki! Mimo tego, 
iż oficjalnie szkoła ta ma być sprowadzona dopiero 
1 lutego, de facto rezyduje tam już jure caduco 
dzisiaj!

Nie możemy uwierzyć, aby wykonawca testamen
tu ś. p. Rzewuskiego, prezydent Friedlein świadomie 
dopuszczał się takiego lekceważenia wyraźnej woli 
zmarło go obywatela. Niestety jednak — wpływ Rot
terów^! Seinfeldów rządzi p. Prezydentem. Oburze
nie opinji publicznej niechżeż mn w tym wypadku 
dopomoże do wyłamania się z pod tego wstrętnego 
wpływu.

* Potop na ulicy Siennej! Wyborcy, którzy chcą 
oddać swój głos na radcę miejskiego Rottera, twórcę

osławionych mityeznych krakowskich wodoeiągów, po
winni byli dziś w południe pospieszyć na ulicę Sienną, 
aby podziwiać wspaniałe skutki działalności swojego 
męża zaufania! Oto wodociąg Rotterowski, zanim je
szcze zaczął przynosić korzyści, daje się nczuć mie
szkańcom miasta w arcyniemiły sposób. Pierwszą i 
zapewne ostatnią czynnością nowozałożonej rury było — 
jej pęknięcie; powodu szukać może trzeba w pełnem 
pycby nadęciu się tej rury, z radości, że jej rodzie 
obdarzony zostanie zaufaniem współobywateli! Na
przeciwko sklepu pani Grudzińskiej na ulicy Siennej 
pękła jedna z rur i wyrwała dół, szerokości kilku 
metrów kwadratowych. Cała ulica zapełniona jest 
wodą i piaskiem; przez chwilę nawet zachodziła 
obawa zalania piwnic okolicznych domów. Oj te miej
skie i poseiskie rury!

* Pogrzeb ś. p. Stanisława Schuiir- Pepłow- 
Skiego. Piszą nam ze Lwowa (rs.) pod datą 16 b. m.: 
Dziś po południu odbył się pogrzeb ś. p. Pepłow- 
skiego. W bardzo licznym orszaku gości żałobnych 
byli: prezydent miasta, posłowie Dulęba i Roszkowski, 
liczni radni miejscy, redaktorzy i współpracownicy 
wszystkich pism lwowskich z nestorem Kosteckim, 
dyrektor teatru Pawlikowski i wiele artystek i arty
stów, niemal eały nasz świat literacki z sędziwymi 
drem Małeckim i Rawitą-Gawrońskim, jakoteż grono 
lwowskich muzyków. Gdy wyniesiono trnmuę ze zwło
kami z domu żałoby, chór „Lutni" i „Echa", pod 
batutą p. Cstwińskiego, odśpiewał kantatę żałobną. 
Na karawanie były wieńce: od Towarzystwa dzienni
karzy polskich, od Koła literacko - artystycznego, od 
redakcji „Dziennika Polskiego", od redakcji „Gazety 
lwowskiąj" i „Przewodnika naukowo-literackiego", od 
Związku naukowo-literaćkiego, od rodeiny Styków, od 
Adaaó# Bieńkowskich, wreszcie od dyrekcji i arty
stów teatru miejskiego. Kondukt prowadził ks. kano
nik Stopczyński w licznej asyście, do której przyłą
czył się też niecficjalnie kolega po piórze zmarłego, 
ks. prałat Gnątowski. Na cmentarza, po odprawieniu 
modłów, zabrał najpierw głos prezes Tow. dzienni
karzy polskich, p. Zajączkowski, i serdecznem prze
mówieniem oddał hołd pośmiertny niestrudzonemu se
kretarzowi Towarzystwa, któremu służył całą duszą, 
a posłaszny raz przyjętemu wezwaniu, nie szakał dal
szej zachęty ni uznania, lecz jak najlepszy kolega 
dla stworzenia Towarzystwu silnych podstaw, aby ono 
mogło być naprawdę pożytecznem swoim członkom i 
ich rodzinom. — Następnie imieniem Koła literacko- 
artystycznego przemawiał jego prezes, p. Wereszczyń- 
ski, który w gorących wyrazach uczcił pamięć przed
wcześnie zmarłego, podnosząc, że Pepłowski był naj- 
zasłużeńszym dla Koła działaczem, oddanym mn 
z wprost niepojętą gorliwością, na rzecz Koła ofiar
nym i doprowadził do tego, że Koło zdobyło za sprawą 
Pepłowskiego własny organ. Nakoniec przemówił imie
niem Czytelni akademickiej p. Henryk Cepnik, który 
przypomniał zasługi Pepłowskiego z r. 1880 i 1882, 
kiedy był prezesem Czytelni, jakoteż szereg doniosłych 
usług w latach późniejszych, a zwłaszcza ostatnią, 
z roku bieżącego, kiedy to za wpływem i pośredni
ctwem Pepłowskiego, Czytelnia akademicka otrzymała 
300 złr. z odczytu, jaki wygłosił we Lwowie Henryk 
Sienkiewicz na dochód Towarzystwa dziennikarzy pol
skich.

Gruby jnż zmrok zapadł, gdy zwłoki nieodżało
wanej pamięci Pepłowskiego skryła ziemia cmentarna 
na zawsze.

* Konsumenci w Jaworznie zasypują nas for
malnie skargami na tamtejszego żydowskiego pieka
rza Józefa Grossa, oraz na rzeźników żydowskich. 
Jako corpus delicti przysłano nam kęs białego Chle
ba z potężnym kawałe* opierzonego sznura, drugi 
zaś kawałek zawierał nieczystość, która powinna 
znaleść swój upływ w chusteczkach kieszonkowych, 
ale nie w chlebie. Rzeźuik żydowski zabijał latem 
bydło tylko dwa razy tygodniowo, a że nie ma ani 
piwnicy, ani lodowni, przeto mięso bywało zwykle 
cuchnące i niejednokrotnie trzeba było obiad odcho
rować. Zwierzchność gminna w Jaworznie nie czyni 
absolutnie nic, celem pouczenia żydów o ustawie, 
wobec czego obywatele nie wiedzą, w jaki sposób po
łożyć mają kres arogancji żydowskiej. Obydwa ka
wałki chleba znajdują się w naszej redakcji do dy
spozycji odnośnych władz.

* Majestat śmierci a chciwość żydowska. Z Bia
łej Cerkwi (gubernji kijowskiej) donoszą o wypadku, 
który charakteryzuje dosadnie zachłanność żydów, 
która w drodze do zaspokojenia nie cofa się przed 
żadnem pogwałceniem najświętszych nczuć ludzkości. 
W nocy z dnia 28 na 29 października r. b. zmarł 
tu jeden z najstarszych mieszkańców żydowskich. 
W jednej chwili wiadomość o śmierci obiegała mia
sto, a stowarzyszenie pogrzebowe, poczuwszy „zdo
bycz" zakrzątnęło się energicznie, by zyskać coś na 
tem. Rezultatem krótkiej narady członków tego sto
warzyszenia było postanowienie, by od zrozpaczonej 
rodziny zmarłego zażądać 2.000 rubli za miejsce nu
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caentarzt żydowskim, lecz wiedząc, żc żądanie to 
jest nieprawne, użyło następującego wybiegu, w celu 
osiągnięcia żądanej sany: członkowie stowarzyszenia 
pochowali się w do■ ach znajomych, a wyfłali całą 
falangę iydostwa ulicznego, które postanowiło nie 
dopuścić do pogrzsbaiia zwłok, dopóki rodzina nie 
zapłaci owych 2 000 rubli.

Naturalnie, gdy tylko tłum uliczny wiedział, że ma 
zmusić rodzinę do zapłacenia tej sumy, nie mogło 
już być mowy o układach z członkami stowarzyszę* 
nia. Zaezęły się pewnego rodzaju rozruchy, które 
przybrały szersze rozmiary, skoro do tłumu przyłą 
czyło się jeszcze około 300 żydów popisowych. Ci 
ostatni również żądali okupu dla siebie, grożąc, że 
nie dopuszczą do pogrzebu. Nie pozostawało nic in
nego, jak uspokajać ów tłum, rozdając pieniądse na 
prawo i lewo; rekrntom dano rnbli sto, które na
tychmiast przepili. Dopiero dzięki wmieszania się w 
tę sprawę żydów inteligentniejszych, po zapłacenia 
jednak należnego haraczu stowarzyszeniu grzebalne
mu, ciało pochowano. Fakt to nie pierwszy, a po
wtarza się bezustannie. Główni winowajcy zwykle 
chowają się, wydając tylko rozkaz tłumowi, aby 
on domagał się oznaczonej opłaty i nie chciał grze
bać ciała według rytuału, aż do czasu zapłacenia 
żądanej sumy.

Wiele obdartych w ten sposób rodzin osieroco
nych, byłoby wdzięczne, gdyby raz nareszcie admi
nistracja miejska rozwiązała tę sprawę.

* Epldemja 8amobÓj8tw. W Warszawie od kil
ku tygodni pannje formalnie epidemja samobójstw. 
Nie ma dnia jednego, w którymby kilka osób przy 
pomocy łngn, karbolu lab esencji octowej nie próbo
wało pozbawić się życia. Epidemji tej nlrgają prze
ważcie kobiety z warstw niższych.

* Teatr polski w Cieszynie, w połowie sty
cznia raku przyszłego otwarty zostanie nowy teatr 
polski w Domn Polskim, zludcwanym w Cieszynie. 
W  imieniu komitetu, zarządzającego budową domu, 
ks. pastor Michejda zaprosił teatr krakowski do urzą
dzenia przedstawienia inauguracyjnego, a dyrekcja 
teatru propozycję tę przyjęła.

* Widać skazanie Hilsnera rosjmzyło runowo 
wszechżydostwo, gdyż „piła" dreyfusowska zaczyna 
znowu zgrzytać. „Indepedance Belgeu ogłosiła jakieś 
tam zeznania Esterhazego, powtórzone skwapliwie 
przez prasę, stojącą na żołdzie „Alliance I«raelitfu. 
Widocznie źyd^i zamierzają wznowić proces Dreyfu
sa; miejmy nadzieję, iż wysiłki ich będą daremne, 
zwłaszcza, że idzie tutaj o zemstę nad jenerałami 
rrmji francuskiej, którzy śmieli uznać żyda zdrajcą. 
We Francji Dreyfas, w Austrji Hilsnsr, oto żydow
scy narodowi bohaterzy!

* Katastrofa pod Bayonne‘ą. Połndniowy po
ciąg ekspresowy, dążący do Bord«aux, wykoleił się w 
pobliżu stacji Dar i runął z nasypu kolejowego. W 
chwili katastrofy większość podróżnych znajdowała 
się w wagonie restauracyjnym. Pociąg pędził z prze
rażającą szybkością. Nagła lokomotywa stoczyła się 
z nasypu, porywając za sobą wagon restauracyjny, 
podczas gdy reszta wagonów, połączonych słabymi 
łańcuchami, pozostała na szynach. Powstała nieopi
sana panika, daleko na polach słychać było krzyki 
rannych. Kelner wagonu restauracyjnego nagle osza
lał i zaczął z całej siły śpiewać, skakać i krzyczeć. 
Lokomotywa potoczyła się jeszcze ze dwieście me
trów naprzód, poczem koła zaryły się w ziemię. Ma
szynista i palacz cudem jakimś ocaleli, lokomotywa 
odrzuciła ich w bok na trawnik. W wagonie restau
racyjnym znajdowało się 30 osób, z tych siedmnaście 
zginęło na miejscu, reszt\ odniosła rany. Również 
personal pociągu poniósł częicią śmierć, częścią obra
żenia. Między rannymi znajdywała się żona pernań- 
skiego posła w Paryża ks. Canfvaro i jakaś pani 
Dembińska z Kijowa. Księżna Caneyaro umarła iuż 
wskutek ran. — Przyczyną katastrofy była wielka 
szybkość pociąga i okoTczneść, że nasyp, podmyty 
kilkndniowemi deszczami, obsunął się w bok.

Wybór delegata. Wczoraj w sali posiedzeń Ra
dy powiatowej wobec komisarza rządowego, sekreta
rza namiestnictwa p. Różańskiego, odbył się wybór 
jednego delegata i tegoż zastępcy na ogólne zgroma
dzenie galicyjskiego Towarzystwa kredytowego we 
Lwowie.

Na delegata wybrany zoBtał marszałek powiato
wy dr Franciszek Paszkowski, na zastępcę p. Stefan 
Skrzyń«ki z Karniowa.

Z Akademii Umiejętności. Posiedzenie Wydziału 
historyozno-filozofieznego odbędzie się dnia 19 listo
pada 1900, tj. w poniedziałek o godzinie 6 wieczo
rem. Porządek dzienny: 1) Dr St. Kutrzeba: Sądy 
ziemskie i grodzkie w wiekach średnich. 1. woje
wództwo krakowskie. Potem odbędzie się posiedzenie 
administracyjne.

Czytelnia kolejowa w Krakowie urządza w nie
dzielę dnia 18 lstopada b. r. w lokaln Własnym u \

Lmbiez 1. 15 (I. p.) przedstawienie amatorskie, z któ
rego ezjsty dochód przeznaczony na cele humanitar
ne Towarzystwa. Odegrane zostaną dwie komedje: 
„Dwrj nif śaiali" i „Błażek opętanyu. Po przedsta
wieniu zabawa z tańcami. Początek o godzinie 7 
wieczorem.

Konwent Braci Miłosierdzia w Cieszynie ob
chodzić będzie przy końca bieżącego miesiąca 200* 
letni jubileusz swego istnienia. Uroczystość tę urzą
dza konwent w dniach od 30 b. m. do 2 grudnia 
b. r. Tridnnm t. j. trzydniowe nabożeństwo w ko
ściele klasztornym Wniebowzięcia Najświętszej Panny 
Marji. Nabożeństwa poprzedzi błogosławieństwo we 
czwartek dnia 29 b. m. a zakończy Ryniem z Li
bera za familję fundatorów dnia 3 grudnia. Snmę 
w trzecim dniu uroczystości celebrować będzie wika- 
rjnsz generalny, ks. prałat Hadziec. Kazanie wypo
wie podczas simy ks. Józef Londzłn.

W szpitalu Bonifratrów w Krakowie leczono 
w miesią< u października r. b. 111 chorych, z któ
rych opuściło szpital 61, umarło 5, pozostało do dal
szego leczenia 45.

W ambulatoijum tegoż szpitala udzielono w paź
dzierniku bezpłatnej porady i pomocy lekarskiej 1304 
osobom, z tych było 523 z Krakowa, 348 z Podgó
rza i 433 z okolicy Krakowa.

Na dokończenie bndowy szpitala jubileuszowego, 
wpłynęły w dalszym ciągu następnjące datki: ks. 
Stanisław Kubas 10 kor., drowie Langowie zamiast 
ubierania grobu w dzień Zaduszny 10 k., hotele kra
kowskie 58 k., pp. Mikiewicz i Schwarz w Krako
wie 6 kor.

Na szkołę imienia królowej Jadwigi, która ma 
być otwarta w roku bieżącym w Zwardoniu na kre
sach Galicji, jako w roku jubileuszowym Uniwersy
tetu Jagiellońskiego, zarząd krakowskiego Koła pań 
To w. „Szkoły ludoweju wraz z komitetem zaproszo
nych pań urządza loterję gospodarczą w dnia 9 go 
gradnia b. r. Na ten cel p. Morelowska przesłała 
fantów 4 i p. Murdzeńska fantów 4.

Uczennice szkoły gospodyń wiejskich powiatu 
łańcuckiego przesłały na szkołę polską w Białej za 
pośrednictwem p. M. Gostkowskiej w Gorliczynie ko
ron 7 i 50 hal.

Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskie
go, chcąc rozpowszechnić w zachodniej części krajn 
trzodę poprawnej rasy polskiej, sprzedawać będzie u- 
chowane w chlewniach zarodowych loszki w wiekn 
od 3 —6 miesięcy po 40 hal. za 1 kilo żywej wagi 
tym zgłaszającym się hodowcom, którzy się oświad
czą, że sztńki nabyte nżyją przez 2 lata wyłącznie 
do chowu, a nie w celach spekulacyjnych; przytem 
nadmienia się, że przy zakupnie 2 łaszek hodowca 
otrzyma knurka na stację za darmo. Bliższych szcze
gółów udziela biuro komitetu Towarzystwa rolniczego 
Kraków, BaaZt>wa 1. 6.

Photoplasticum przy ui. Brackiej I. 5. W so
botę po raz ostatni Paryż i Wersal. Od niedzieli: 
Petersburg, Peterhof, twierdza Petropawłowska, gdzie 
było więzienie Kcściuszki, Carskie Sioło, Finlandja i 
Finlandozycy.

Dyrekcja kole! państwowych donosi: Pociąg o- 
sobowy nr. 1.225 odchodzący z Żywca o godzinie 
4*05 rano w kierunku do Suchy i pociąg osoby nr. 
1.226 przyjeżdżający do Żywca o godzinie 2 25 w 
nocy, nie będą więcej knrsować od 1 grndnia b. r. 
pomiędzy Żywcem a Snohą.

Kasyno powszechne urządza w wigilję św. Ka
tarzyny t. j. w sobotę dnia 24 b. m. zabawę tane
czną dla swoich członków, jakoteż i gości przez nich 
wprowadzonych. Muzyka 56 p. p. Początek o godzi
nie wpół do 9 tej wieczorem

Obowiązki sekretarza Towarzystwa dziennika
rzy polskich i Koła literackiego we Lwowie pełni 
prowizorycznie p. Michał Rolle; ś. p. Pepłowski już 
od miesiąca, czując się niezdrowym, wdrażał p. Roi- 
lego w te agendy, gdyż sam zamierzał wyjechrć za 
dłuższym urlopem na kurację, a nie chciał ciągłości 
spraw tych instytucyj narażać na niedomaganie. Naj
prawdopodobniej p. Rolle będzie w Tow. dziennikarzy 
stałym sekretarzem.

Słynny poeta tyrolski, Adolf Pichler, zmarł 15 
b. m. w Insbruku.

G abrye lsk l (Krzysztofory, Krakiw) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską
po 300 złr.

H U M O R .

Rem anzero wschodnie.

Pies ma ogon, słoń ma trąbę, 
Krowa rogi też,

Powiedz ty mi moje Salrze, 
_______Czy mnie kochać chcesz?

Szwici sobie księżyc w nouy, 
Bo ma na to czas,

Moje Salcze. czy małżeństwo 
Będzie kiedy z nas ? 

Bije sobie bednarz w klepki,
C by on był zdrów,

Czy mnie koebasz moje Salcze, 
5rosze Tobie, — mówj! 

Każde szweca ma swój knotek 
A kopyta koń,

Moje Salcze potrzebujesz
Dacz mi swoję dłoń!

W kużde Wisłę jest wilgotno, 
Rybę nima głos,

Ożeń ty sze ze mną Salcze,
Bo marny mój los!

Wczoraj odbyło się posiedzenie komitetu 
chrześcijańskich przemysłowców i rękodzielników, 
na którem przewodniczący p. Kosobucki odczy
tał list p. Edmunda Zieleniewskiego, zawiada- 
damiający, że po namyśle, wobec ponownej proś
by grona rękodzielników, zdecydował się przy
jąć kandydaturę na posła z miasta Krakowa. 
P. Edmund Zieleniewski zjawił się osobiście na 
posiedzeniu komitetu i przemawiał kilkakrotnie. 
Na posiedzeniu zjawił się także delegat konser
watywnego komitetu przedwyborczego, p. dr Ka
rol Lepkowski, oraz delegat komitetu właścicieli 
realności, dr Konstanty Lipowski.

Nad sprawą kandydatury p. Zieleniewskiego, 
wywiązała się ożywiona dyskusja, w której 
zwłaszcza p. Kramarczyk czynił w ostrych sło
wach gorzkie wymówki konserwatystom, za pró
bę udaremnienia kandydatury komitetu ręko
dzielników i przemysłowców. Dr Łepkowski usi
łował bronić konserwatystów, wyrażając nadzie
ję, że teraz już komitet konserwatywny poprze 
kandydaturę p. Zieleniewskiego. Za kandydaturą 
p. Zieleniewskiego przemawiał także p. Szufa, 
p. Zarachowiczip. Kornecki, gorąco ją także po
parł delegat komitetu właściciełDreakości, p 
dr Lipowski. Ostatecznie, po oświadczeniu p. 
Zieleniewskiego, że niczyjemu naciskowi nie 
ulegał i nigay ulegać nie będzie, uchwalono je
dnomyślnie tę kandydaturę popierać. Dla agita
cji wyborczej utworzono komitet ściślejszy ze 
starszych cechów. Komitet ten zwołać ma za 
zaproszeniami wielkie zgromadzenie wyborców 
chrześcijańskich ze wszystkich kół naszego mia
sta, Na zgromadzeniu tem, p. Zieleniewski wy
powie swoje zapatrywania i będzie odpowiadał 
na interpelacje.
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Miody w butelkach począwszy od 30 cnt. 
do 1 złr. 50 cnt. za butelkę. 

Miody owocowe:
Maliniaki, Wiśniaki, Dereniaki

WIEDEŃ 16 listopada.

Zabawnie przedstawia się wiedeńska żydowska 
prasa po żydowskiej sprawie pogromu w Pisku. 
Są to „hilsntrjadyu boleści i złości, strachu i 
przewrotności, które, pomimo wszelkiej kazuistyki 
i sofisterji, kom czne sprawiają wrażenie.

„N. Fr. Presse" nastroiła swój artykuł wstę
pny „mollu. Zaczyna żałośnie od tego, że „w Pi
sku obchodzono uroczystość ludową całkiem oso
bliwego rodzaju". Przewrócono tam, podług jej 
mniemania, „naukę i rozum" (aj waj mir!) do 
góry nogami, dając wiarę „bajce o mordzie ry
tualnym". Wygląda to tak, jak gdyby „nauka 
i rozum" miała swoją siedzibę na śmietniku głu
pich a fanatycznych żydowskich chasydów-sekcia- 
rzy. Dziennik ten usiłuje rzecz swojego klijenta 
Hilsnera przedstawić tak, jakoby w jego procesie 
zwyciężyła „agitacja". Kubek w kubęk taksamo 
jak wówczas, gdy się toczyła sprawa Dreyfusa, 
przepowiada, ufna w siłę żydowskiego wpływu 
i kapitału, że „dramat procesowy" nie skończył 
się dwoma aktami, odegranymi w Kutuej Horze 
i Pisku.

„Wiener Tagblatt" robi silnie w psichyatiji. 
W jego łamach latają jak wróble: „sadyzm", 

feteszyzm". „sodomizm" i inne jeszcze „—izmy",

M I O D O S Y T N I A .
założona w  roku 1841  ft Kraków, ul. Sławkowska 1. 26.
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a różne azmoki komentują orzeczenia teoretyczne 
uczonych psychiatrów, profesorów wiedeńskich 
Kraft-Ebbinga i Wagnera, stosując je niedorze
cznie do Hdsnera. By Kraft-Ebbing był szmokowi 
łaskaw, wypisuje mu z ogromną dewocją wszystkie 
tytuły: „Radca dworu profesor doktor baron
Kraft-Ebbing". Mógłby jeszcze dodać: „Jaśnie 
Wielmożny Pan ....  w miejscu".

„Oesterreichische Volks-Zeitung" tak ogłu
piała, że nie waha się pisać, iż nie Hilsner, lecz 
dr Baxa jest winowajcą. „Arbeiter Zeitung" ob
rzuca błotem szereg osobników z ludu, jaki się 
w procesie piseckim przesunął na widowni. 
W łamach wrzekomo „ludowego organu" wydaje 
się to szczególnie dobrze. Nie brak w tym wscho
dnim chórze i „N. W. Tageblatt", który także, 
lubo nieco ostrożniej, upomina się o „krzywdę", 
wyrządzoną Hilsnerowi. Jeśli się to wszystko 
czyta, trzeba koniecznie przyjść do przekonania, 
źe żydowscy dziennikarze chyba poszaleli, jeśli 
spodziewają się wobec jasnego przebiegu procesu 
i stanowczego werdyktu sędziów z ludu zamydlić 
swojemi „hilsnerjadami" komukolwiek oczy. Dzi
wna rzecz, iż brak im przy tern zastanowienia, 
że tern najbardziej szkodzą samemu żydostwu, 
solidaryzując jego sprawę ze sprawą takiego Hil- 
snera. Kogo jednak Bóg ukarać pragnie, odbiera 
mu rozum.

Szerzycielami bowiem najskuteczniejszymi an
tysemityzmu są właśnie ci wszyscy wyjący der- 
wisze-szmoki. Cóż bowiem można sądzić o naro
dzie — zostawiając nawet mord rytualny na 
boku, — który z takiego Hilsner a usiłuje zrobić 
pokrzywdzonego swego bohatera?

Wojna chińska-
WASZYNGTON 17 listopada. (Tel. B. Kor.) 

Tutejszy poseł chiński Waczungfang otrzymał j 
od taotaja Szenga depeszę, że dekretem z dnia 
13 b. m. cesarzowa pozbawiła urzędu książąt 
Tuana i Czuanga i nałożyła im karę dożywo- | 
tniego więzienia, również skazano na podobne 
kary kilku książąt drugiego rzędu, między nimi 
Laoczuszao, Li, Jinga; Jubsien skazany został 
na wygnanie. Kongyia nie ukarano, bo umarł.

Urzędowo komunikują tu, że nieprawdziwe ! 
są pogłoski, szerzone w Europie, jako Conger 
udaremniał rokowania pokojowe, albowiem sto
sownie do swych instrukeyj usiłuje on właśnie 
doprowadzić do najszybszego zawieszenia kroków 
wojennych. Stanowisko nr. W lderseego nie mo
że się cieszyć sympatją Amerykanów, wyprawa 
jego była tylko chytrze obmyślaną sztuczką, któ
ra rozżarzy na no^o rozruchy, nie odpowiada 
ona rzeczywistemu stanowi rzeczy i jest wyni- i 
kiem uczucia zemsty. Ameryka żąda integralno
ści Chin, zadosyćuczynienia i gwarancyj na przy
szłość; do tego celu nie jest jednak bynajmniej 
rzeczą potrzebną, aby równocześnie z rokowa
niami pokojowemi toczyła się walka. Ameryka
nie nie brali udziału w ekspedycji na Paotingfu, 
a przecież nie stracili nic na powadze u Chiń
czyków.

LONDYN 17 listopada (T. B. K.). „Daily Te- 
legraph“ pisze : Dawno już horyzont międzyna
rodowych stosunków nie był tak jasny, jak obe
cnie. Dowodem tego pewne przyjazne zbliżenie 
się Francji do Anglji, z drugiej zaś strony po
wtórne oddanie Anglji linji kolejowej Szankaik- 
wan wskazuje, że Rosja zupełnie nie myśli wy
wołać żaanego naprężenia w stosunku z Wielką 
BrytaDją.

Wojna w Południowej Afryce.
LONDYN 17 listopada. (T. piyw.). Z Stan- 

dertonu telegrafują: Przybył tutaj jenerał Boy es 
z konwojem z Ladysmithu. Przez całą drogę 
Boerowie niepokoili konwój. Straty wynoszą: 3 
zabitych i 7 rannych.

COLESBERG 17 listopada. (T. B. K.) Boe
rowie opuścili prawdopodobnie zajęte przez sie
bie stanowisko na południe od Filippolis, gdyż 
dwa konwoje angielskie, które wyruszyły w tam
tą stronę, nie napotkały na żaden opór z tej 
strony.

LONDYN 17 listopada (T. B. K.). „Standard" 
donosi z Durbanu, że w okolicy Standertonu 
Boerowie się burzą i przechodzą napowrót do 
swoich komend. Udało się im już otoczyć i za
mknąć jeden z garnizonów angielskich, który je- 
dnak ma znaczne zapasy żywności.

BERLIN 17 listopada (T. B. K.). Przekupka

Schnapka, która spełniła zamach na cesarza Wil
helma, mieszkała w ubogim domku przy ulicy 
Ogrodowej. Nie płaciła czynszu, więc miano 
wczoraj dokonać eksmisji. Schnapka obraziła je
dnak urzędnika i eksmisja się nie odbyła. Próba 
eksmisji wprawiła Schnapkę w rodzaj szału. Wy
biegła z siekierą, zawiniętą w chustkę, i spo- 
tkawszy powóz cesarski, rzuciła ku niemu na 
oślep swoje zawiniątko. Schnapka cierpi stano
wczo na manję prześladowczą.

BUKARESZT 17 listopada. (T. B. K.) W pro- 
cesie morderców Fitowskiego i Michaiłeanu prze
słuchano wczoraj Dymitrowa i Alekso wa. Te 
ostatni oświadczył, że jest macedońskim Rumu
nem, że do tajnego komitetu wprowadził go Tri- 
fanow. Tam poznał Aleksów Ikonomowa, o któ
rego nazwisku dowiedział się dopiero o wiele 
później.

Ikonomow dał mu pakiecik z trucizną i list, 
w którym była mowa o karze śmierci na Trifa- 
nowa. W dalszym ciągu zeznał Aleksów, że Dy
mitrow oświadczył mu, że chce zabić Mihai- 
leanu, dalej niejakiego Jaszara, podejrzanego o 
szpiegostwo i jeszcze trzeciego Bułgara.

Na zapytanie, dlaczego tego zaraz w policji 
nie zeznał, oświadczył Aleksów, że bał się taj
nego komitetu w Sofji.

HAGA 17 listopada. (Tel. B. Kor.) Holandz- 
ki okręt wojenny „Gelderland", wiozący na swym 
pokładzie Krugera, przybędzie do Mariylji dnia 
21 b. m., skąd podąży dalej na wyspę Jawę.

SOFIA 17 listopada. (Tel. B. Kor.) Książę 
Ferdynand przyjął na audjencji reprezentanta 
Francji de Petiteville’go, który mu wręczył listy 
odwołujące.

PETERSBURG 17 listopada. (Tel. pryw.) 
Stefan ks. Lubomirski wraz z hr. Lubieńskim o- 
trzymał koncesję na budowę kolei z Modlina do 
Płocka.

WIEDEŃ 17 listopada. (T. B. K.) W bu
dynku wspólnego ministerstwa finansów, w salo
nie ministra Kallaya wybuchł pożar, który na- j 
tychmiast zgaszono, mimo to straty są znaczne.

Pszenica biała ]kor. 8*30 do 8*60
„ nowa » —*— n •
„ czerwena n 8*25 „ 8 55
„ żółta n 8 25 „ 8*50

Żyto n 7*20 „ 7*50
„ nowe V —.— n •

Jęczmień browarny n 6*75 ,  7-50
„ na krupy n 6*15 „ 6-70

Owies stary n 6.40 „ 6'75
Owies nowy n n ’
Rzepak w — •— n
Konicz czerwony Tł —*— n '

„ biały » w
Wszystko za 50 kilogramów.

Baak lallcyjskl dla kaudlu 1 przemysłu.

SAPOMENTHOL
(Maść Sapomentholow*),

nacieranie ból uśmiercające, wyrobu EUGENIUSZA 
MATULI aptekarza w RADOMYŚLU — koło

NOWA.
TAR-

Dostać można w każdej więksaej aptece po cenie: 
słoik próbny 1 kor. 40 hal., słoik duży 5 kor.

Celem ochrony przed naśladownictwami, p r o s i ę  
ś a d a ś  w y r a ź n i e ; „ S a p o m e n t h o ln ,  w y 

r o b u  E i f e a j u s i a  H a t u l i* .  I02f

Dr Włodzimierz Lewicki
obrońca w sprawach karnych

w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 20 
I piętro (Telefon Nr. 422)

Zarejestrowany

znak ochronny.]

Słynna w świecie rosyjska kara
wanowa herbata Braci

K, & C, Popoff w Moskwie.
Najlepsza marka.

Dostawcy kilku europ, dworów.
W oryginalnych paczkach do

stać można we wszystkich tego 
rodzaju lepszych handlach. 3202

"WIEDEŃ 17 li&topsda. (Tel. giełd.). 56 1. Li* 
sty Towarzystwa kredytowego ziem 91*15, 4prc. Li- , 
sty Banku kraj. 92*—, 4 y 2 prc. 1. Listy Banku krajowe
go 98 50, 4 prc. Listy Banku hipotecznego 98.50,  ̂
4 i pół prc. Listy Banku hipotecznego 98 50, 5 prc. 
Listy Banku hipotecznego 109*50, 4 prc. Galie. O- 
bligacje propinacyjne 91*75, 4 prc. Gal. pożyczka 
kraj. z r. 1893 87 45, 4% pożyczka miasta Lwowa 
98*—, Lcsy tureckie 1 0 6 — , Marki 117 75, Ruble 
254 25, Renta mąjowa 98*25, Austrjacka Renta ko
ronowa 98 40, Węgierska Renta koron. 90 35.____  j

Sprawozdanie z targu zbożowego aa Kleparzu.
Kraków 16 listopada.

Przy ciągłem wstrzymywaniu się od większych 
zakupów ze strony miejscowej konsumeji i pobliskich 
młynów, usposobienie w handlu zbożowym zmieniło 
się raczej na gorsze, chociaż wobec niskiego stanu 
cen dalszy spadek ogranicza się na 5 —10 hal. W 
szczególności na pszenicę odbyt jest utrudniony, pod
czas gdy żyto i jęczmień trzyma się trochę lepiej.

P ł a c o n o :

Zmiana lokalu!!
Pierwsza koncesjonowana’ ^ ; 3313_

S zko ła  Tańców
KAROLINY WITKAY i* SYNA

przeniesioną została
do Rynku I. 24 I piętro, vis-a-vis odwachu. 

Wpisy przyjmuje każdego czasu.

BACZNOŚĆ!!!
Niniejszem zwracam uwagę WW. PP. c. k. 

Oficerom i Szanownej P. T. Publiczności, że 
n ie  mam p raco w n i an i sk lepu  p rzy u l. 
S ła w k o w sk ie j, lecz ty lk o  p rzy u lic y  
G rod zk ie j L . 55, I  p ię tro .

Franciszek, L i ssak
krawiec wojskowy i cywilny, Kraków, ul. Grodzka L. 55

.ii 03 ]-8*e piętro.

ZGUBIONO
wieczcrrm w przechodzie koło kościoła N. P. Marji 
na ul. Florjańską portmonetkę z kwotą przeszło & 
złr. Łaskawy znalazca raczy oddać do Administracji 
działu inserat. „Głosu Narodu" przy ul. Jagielloń

skiej 1. 7 za wynagrodzeniem.

SK Ł A D  FO R TEPIA N Ó W
B a r a b a s z  i S p.

Krakbw, Ryaek 39, !. piętro. 3157

Niiiiejszem zawiadamiamy, ie
3 ciągnienie losów In
walidów odłożone zo
stało na dzień 23 mar

ca 1901 r.______
P A N I D U  B A R B Y , sławna ze swej uro- 

dy, której wykwintność zapisana w podaniach
4 historji, zawdzięczała swoje powodzenie środ- 

kom toaletowym zupełnie pro
stym i niewyszukanym. Gdyby 
była znała Creme Simon. Pu
der i Mydło tego fabrykanta* 
jej niezrównana piękność by

łaby o wiele trwalszą. J. SIMON* 
13 me Grange-Batcliers — Paris. 
Do nabycia wszędzie. We Lwowia 
w aptekach PP.: Mikolasch i We- 
wiórskiego*, w Krakowie w apte-

—  -  kach *. P P .: Redyka Wiszniew
skiego, Mikuckiego i w składzie P?r^jm pana 
Fenza. Złoty medal na Powszechnej Wystawie 
1900 roku.    3041

Woda Ondrzejowska
najlepszy n a p ó j dyetyczny i  orzeźw ia
ją cy , skuteczny w cierpieniach żołądka, kiszek,, 
nerek i pęcherza, przez pierwszorzędnych leka
rzy jako znakomity, pomocniczy środek przy ką
pielach karlsbadzkich i innych, jakoteż po tako

wych do ciągłego nżycia polecany. I
Skład główny Kraków, Jagiellońska 7.

Pupiery listowe, w pudełkach 1 kaoetkAchgiadkle, bisie ljkolorowe z ozdobami
fantazyfneml — sprzedaje poniżej cen fabryeznyebU utikflil

Rudolf Herliczka w Krakowie, plac Marjacki 1. 1.



Sr. 263

700 koron
tema, kto mi wyrobi jakąkolwiek stalą 
posadę bądź to w miejsca lub na pro
wincji, pracował tak w c. k. urzędach, 
jakoteż i w prywatnych instytucjach ja 
ko buchalter, — Zgłoszenia: poste re 
etan te „G-“ "161 Zwierzyniec, zaś bliż 
szych informacji udzielę po otrzymaniu 
zgłoszenia. 3505 3 8

.G Ł O S NAJtO DP.* .W g P B łA J l t Y  C0DZD5B PRZEMYSŁ OJCZYSTY.* .SŁ O I NARODU.*

Ś w i e ż ą  K a w ę
prze wy borną w smaku — poleca handel

Jakóba Piekły w Podgórzu.
ktoCampinas zielona 1 Kilo złr. 1*20
f Ceylon zachód, indyjska . 1 „ „ 1*64

Ceylon plantacyjna . . . .  1 „ „ 1*80
Wyborne Wy siewki herb a-

<’‘a n e ........................... V, „ „ 1*40
K A W Y  PAŁ Om  

Campinas palona . . . . .  1 Kilo złr. 1*60
Oeylon zachód, indyjska . 1 „ „ 2*C8
Ceylon z domieszką Mocci

i M enado.................. 1 „ „ 2*56
Kółkom Rolniczem i Wieleb. Duchowień
stwu oraz 'fiększnym odbiorcom znacznie 
taniej. Odbiorcom z Krakowa odsyłam do 
domu. Zamawiać można korespondentką.

2833 0 10

Tani sklep chrześcijański
POD KOŚCIUSZKĄ- 

Kraków, ul. Mikołajska I, dom Frltsoha
poleca na sezon jesienny i zimowy:

Wełny, sukna, flanele barchany, 
bluzki gotowe, halki, bieliznę 

męską i damską
w* wielkim wyborze — po cenach bar

dzo niskich. 7912 8 25

własnego wyrobu bbo4
trwale i gustownie wykonane do 
pokoi sypialnych, stołowych 

itp. w stylu barokko,
po nader niskich cenach

poleca Eotowe i na zamówienieLudwik Stolidski
STOLARZ MEBLOWY

Kraków, ul. Szpitalna 34.

P O D A R K I |
dla grzecznych dzieci m

na św. Mikołaja i na Gwiazdką!
j jakoto: niezrównanej dobroci czy- “  
t sto miodowe Pierniki Miko- 
i ł a j k i  dojedzenia bez szkodliwych 
j zdiowiu barwników Strucelki, Ob- 
t warzanki, Precelki, Alberty, Her- w 
i batniki, oraz najrozma.tsze słodycze C 
1 deserowe, baka ie, kompoty, susze, ®
| owoce południ j .e, również ozdoby -  
i na drzewka — poleca

[BAZAR CUKROWY* 
Antoniego Siekacza |

; w Krakowie, ulica Szewska Nr. 2. # 
3316 . ' 6  $

* » * * * «

F O L W A R K
w fabrycznem mieście B i a ł e j  obok 
Bielska, około 48 morgów, przydatny do 
wielkich przedsiębiorstw, obfitujący w 
wielkie kopalnie gliny i piasku, kilka 
naście morgów placu budowlanego, bar
dzo dogodnego pod budowę domów fa 
bryk, pie^a pierścieniowego — jest na
tychmiast wraz z murowanemi zabudo
waniami i szopami cegielnianemi, pod 
nader korzystnymi warunkami do sprze- 
Jania. — Wiadomość: Leon Krynicki 

w Białej. c40i 6 10

Słuchacz filozofii
rutynowany pedagog, peszukuje lekcyj. 
Zgł szenia pod „ P e d a g o g "  poste re
stante Kraków. 3P 0 V 8 3

Największy Skład Maszyn do szycia i haFtu
S U T G E R A

W  K r a k ó w ,  N r .  1 8  w  R y n k u  g ł ó w n y m
peleM maszyny nltprztśolgnltnej trwałości — nąjntwsztj ksnstrnko]! a aawszaj ad

wszystkich przez Inne składy ogłaszanych, czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting 
Shutle, jakoteż i wszelkich innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE.
Na wypłaty: ręczne od 30 do OS złr., nożne od 40 do 130 złr. — gotówką 10% taniej.

Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 3159

R . P A W Ł O W S K I  dawniej J .  I W A N I C K I .

KALOSZE
oryginalne P e te rsb u rsk ie  i Am erykańskie

poleca iv wielkim wyborze i  najtaniej 8164

Nowo otwarty Skład 
węgli i drzewa

przy ul. Krowoderskiej, róg Słowiańskiej 
(ul. Długa 1. 34, w podworcu)

HttaWtGIEL IRAJOWTi praski
p o  c e n a c h  n is k ic h . 3540

jestem niebrzy
dki, — kolejan, 
pensja z doda

tkami jazdy 18C0 kor. rocznie, z dobrej
Młoda, inteligentna wdowa r̂ dny.

znająca się doek. taie na gospodarstwie K t ó r a  p a n n a  ioteligeotna z le- 
dominem, wyśmienitej kuchni, gospo- JSZ0go domu, posiadająca przymioty na 
darstwie polnem, pracowita, energiczna dobrą żonę i gosposię, miałaby ochotę 
i zapobiegliwa poszukuje zariz posady W0jść w znajomość ze mną, — to proszę 
gospodyni. — Ł-skawe zgłoszenia po’. Adresować: „J .  N." p rest. Kraków, 
adresem: „Rynek kleparski L. 11, Ł . Poczta Dworzec. Odebrane będą za oka- 
91. G . Kraków, II ptr. ofiiyna. 3496 , zamem kwitu inseratowego.

i Fotografie i listy ua żądanie zostaną 
Ł&KwId F o t o g r a f i c z n y  ■ zwrócone. Posag rzecz względna. Dyskre-

Mam lat 30,

MA Sw. MIKOŁAJAI
Wyborne pierniki, 

Ozdobne Uikołaje,
Cukry deserowe, 

KARMELKI i CZEKOLADKI,
poleca 3501 b 10

F o h r t k s  W y r o b ó w  
c u k i e r n i c z y c h

Józefa Siermontowskiego
W  KRAKOWIE, 

ial- B r a o k a . X*- 3 . L

Qtr7DlV|o Drilling lancaeter -  
Oli £ GIL) Cl mało użyta, do naby
cia. Wiadomość w Restauracji przy 

ul. Florjańskiej 1. 43. S513

Kraków. Florjańska 17. m ’rz t % 17iv/rc L ^ T r r  A  cja zaPewnl0Ba*----- ?£,?j j---------------  —a IVnnlylo[YlnljU PnHarlri
i .  i ^ .  x  ■

Meble używane
tan io  do sprzedania.

Ulica Pańska Nr. 14 parter, do 
oglądania cały dz;eń. 3523 2 3 !

„ F L O R  A 46 3498
W Pracowni Sukien damskich, również 
i po domach udzielam lekoyj kroju sy
stemem francuskim ora. najświeższym i 
wiedeńskim, w cenie umiarkowanej. Kra
ków, Karmelicka 17, róg ul. Garbarskiej. j

Parę koni
zdrowych, rasowych, kup ię. —
Zgłoszenia przyjmuje Dział inse- 
ratowy „Głosu Narolu". 3462 44

oooooooooooooooooooooog
O  pierwszem i nagrodami n Wystawach św iatow ych odznaczone: g
O  Lokom ob ile  i m locarn ie  parow e, k ie ra to w e  S
O  i ręczn e ; M ły n k i, w ia ln ie  try e ry  i  c y lin d ry  W  
O  do so rtow an ia  z ia rn a ; B ro n y  łąkow e i połowę 
O  p łu g i ra jo le  i  w ie lo sk ib o w e ; S ieczk arn ie , szar- 

pacze, g n io to w n ik i i  ś ró to w n ik i
z najpierwszej i największej w Austrji fabryki

H o f h e r r a  i S c h r a n tz a  w Wiedniu
nadto:

M łyn k i, w ia ln ie  i  m aszyny sp ecja lne  do czy- Q  
szczenią z ia rn a

Cj ze słynnej fabryki Braci RobeP w Wutha
l S  „Ż m ijk i*  to jest autom atyczn ie dz ia ła jące try e ry

i so rto w n ik i do ziarn okrągłych
wreszcie

S IK A W K I POŻABHTE najnowszej i niezrównanej konstrukcji, 
wyrobu „Akcyjnego Towarzystwa budowy wagonów i maszyn w Sanoku“ p j  

utrzymuje aa składzie 1 poleca na sezon bieżący

N ł. n i ż a ń s k i e g o  na św. Mikołaja i na Święta
Bożego Narodzenia

poleca po cenach konkurencyjnych

Fabryka Pierników i Cukrów
FR. DATKI W STRYJU.

przy ul. Karmelickiej Nr. 15, 
poleca się łaskawym względom 

Szanownej P. T. Publiczności.

Młody Pomocnik
lub starszy uczeń z handlu kolo
nialnego, potrzebny zaraz. —Wia
domość: Miodosytnia, ul. Sławko

wska 1. 26. 3f0) 3 3

opieki i towarzystwa
Osoba, mająca kapitał od 5.000 do 6.000 
złr., może mieć w procencie, przy rodzi 
nie religijnej, szlachsckiej na w«i, blisko 
Krakowa w pigkaej górskiej okolicy, ła
dny pokój z meblami lub bez porządny 
wikt, światło, opał usługę, dwa razy na 
miesiąc powóz do Krakowa, a w każdą 
niedzielę do kościoła, o pargset kroków 
oddalonego od dworu. Gwarancja kapi
tału najzupełniejsza. Wiadomość: ulica 
Kopernika 1. 20, W  sklepie warszawskim.

346' 4 4

3°|0 Losy tureckie

utrzymuje aa składzie l poleca na sezon bieżący ^

Związek handlowy Kółek rolniczych oo o
8  W  K B  A  K  O W  I  E  A

jako Z A S T Ę P C A  wymienionych fabryk na Zachodnią Galicję.
Q  Cenniki i prospekta darmo i opłatnie. 3199 1 12ooooooooooooooooooooooo

W S Z E L K I E  A R M A T U R Y !
9i przybory do wodociągów!

jako to: kurki metalowe, wentyle,) 
hydranty, dalej: muszle, wylewy 
i syfony, klozety wodre i wolno
stojące, utrzymuje stale na składzie 
i sprzedaje po cenach fabrycznych 

FIEMA 2963
i e 1.  H i O I R J D

Kraków, ul. Florjańska L. 55.
Biuro techniczne dla wszelkich urzą
dzeń fabrycznych i przemysłowych. 
Instalacja elektrycznego oświetlenia 
i przeniesienia siły. — Skład przybo- i 
row dotyczących z firmy Siemens 
i Halske. — Sprzedaż narzgdzi I 
iprzyborów technicznych.—Projekta j  
i kosztorysy gratis. Telefon Nr. 230.

0
o

po 400 fran k ó w  nom ln.
są bardzo pjleetnia godne 

i mają n a j l e p s z y  rozkł ad ciągnień.
Boczn ie 9 ciągn ień. 

Najbliższe ciągnienie 1 -go grudnia.
GŁÓWNE WYGRANE FRANKÓW:

3 4 3 . 0 0 0 ,  
1 7 4 . 0 0 0  itd.

Najmniejsza wygrana fr. 232 w złocie.
sprzedajg 3471 2 2 

1 l o s  u  a  3 4  r a t y  m i e s i ę c z n i e  
p o  4  k o r o n y .

Zamówienia zawczasu przekazem 
pocztowym. Następne raty można 

, składać na pocztowe czeki bez o- 
płaty porta.

Uprasza się o dokł adny adres.
| Dom bankowy

A le i, Suchanek, Berno mor.
ulica Ferdynanda 39.

I Realność do sprzedania
z wolnej rgki, składająca sig z 8 stancyj,

E . P E G A N
TRIEST, via s. Francesco Nr. 6

wysjła z ot łatą cła i poczty 5 klg. paczki
Kawę Ceylon.....................1 kg. 1 złr. 70

Portotiko.................... 1 kg. 1 złr. E O
Malabar....................... 1 kg. 1 złr. 50
S a n to s ....................... 1 kg. 1 złr. 10

Prócz tego mamy wszystkie inne gatun
ki w magazynie.

Herbata Sou hong. . . .  1 kg 2 złr. 60
5 kg. blaszanka oliw y ....... 3 złr. —
5 kg. koszyk cy try n ............I złr. 50
5 kg. koizyk pomarańcz. . . .  1 złr. 50 
5 kg. koszyk migdałów 1 kg. po 1 złr. 80
5 kg. koszyk rodzynków 1 kg. — złr. 75

Nadto ryż, makarony, orzechy, dakty
le, ryby marynowane, wszelkie towary 
kolonialne i południowe, po cenach naj
niższych. — Cenniki gratis i franco. — 
Korespondencja polska. 3438 4 14

z P ra g i

\ Herman Piesen*
* Kraków, Grodzka 4 3
® poleca Nowości  każdego E

rodzaju damskich
cinnych

dzie- 3
3336 9

Pi 
9s Gorsetów ►
g

■g Gorsety do prostego trzy- 9 
® mania się, jakoteż hygie- g 
•y niczne do wyr ównani a  5 
g n ierów no  zbndowa- &

s n ych  osób.
30 Obstalunki z prowincji od' 

syłam odwrotną pocztą.

Łi
Gorzelnik Zdolny

do Zwiernlka

Kraków, Sukiennice 30, *
od strony ratusza,

(Magazyn załozony w r. 1873), 
poleca Szanownej Publiczności swój ♦

optyczno-mechaniczny. #

|M. Niemetz

icego obsziru wynosi lb i sązoi 
| dratowych. — Nowa Wieś Narodowa 1. 

l i ,  zaraz za rogatką łobzowską. Wiado
mość na miejscu. 3507 2 2

Najlepsze hygieniczne paryskie

I T O W A R Y  G O D O W E
d o  o e l ć > w  s a n i t a r n y  o b  

po l ec a j ą  3158
R E I M  i  N P Ó Ł K A

Rynek 37, Kraków Linia A-B. 
Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne.i i i

p. Łęki Górne. 
Nieuwzględnieni pozostają bez od

powiedzi. 3516 3 8

Potrzebu ję zaraz

kierownika
z a  K a u cją  k o r o n  6 0 0 ,

do sklepu korzennego i delikatesów
EMERYKA STASZKIEWICZA

w k ro ś n ie .  3517

Okulary, cwikiery i lornetki damskie 
w wielkim wyborze, dobiera osobiście lub 

i według wszelkich recept lekarskich, bez 
f podwyższenia cen.

diafragmowe, polecone przez naj-
8224 9 25 Z

 ..-=_ ‘pokojowych za okna i t. p. X
Wykonuje wszelkie urządzenia dzwonko W elektrycznych. X

Magazyn towarów bławatnych
pod firmą

Jan Błażek Wacław Sienkiewicz
w  Erm kow ie, n lio a  F lo r ja ń sk a  L . 17

-_ • 1 poleca na sezon jesienny i zimowy najmodniejsze
Materje na sukale metr od 70 ct. do 4 złr. Dywany, Kapy, Serwety,

, Utrzymuję ezkła kryształowe i dia:
, słynniejszych okulistów.
, S i ład c i e p ł o m i e r z y  lekarskich, *p

'Bardiany „ „ „ 28 „ „ 60 ct.
Flanelki „ „ n i  złr. „ 2 złr.
Firanki biała 1 kremawa „ 30 ct. „ 1*30 „ 
Partyary w różnych kolorach para od złr. 2*50 

do złr. 14*—
Cłiadnikl u  padłagę metr od 25 ct. do 2*50

Kołdry, Kaoykl, Derki na | 
konie,

Chustki, Pledy męzkle, 
Ręazaikl,

Płótąa, Szyrtlngi, Dymki, 
olarki, Fartuszki.

Próbki wysyłam aa żądanie natychmiast. 3100 16 O 1



.GŁOS NARODU' .WSPIERAJMY C0DZUS8 PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. .GŁOS NARODU”. . Nr. m

P *  1REIMt i s : PÓŁKA, Kraków, Rynek 37, Linia A-B, polecaj:1 po cenach najtańszych:]

B R ' ■

Wil/f PJm

| N a  d r a
Dekcracje ukompletowane do u-

1 h n n i a  ctłego drzewła od 2 k tr. 
do 12 keron,

Dekoracje 1 ozdoby z „Lametyu 
(tGos aniołów), 82kła, japiern, wa

ty i żelatyny,
Szklarnie perły, kule, trąbki, 
dzwenki i sople lodowe, Aniołki 
na drzewko, Lampiony na drzewku, j

e w ko!
Szopki — Stajenki,

F OZłótkę złotą i trehiną, Dyamen- 
tyrg i śnieg błyszczący, 

Girlspdy złote srebrne i kolorowe, 
Lichtarzykl ozdobne i zwykłe, 

Przyrządy do z*świecania i do 
gaszenia,

Świeczki woskoy e kolorowe gład
kie i karbowane,

Jako podarek!
BLydia i Pcrfam y w eleganckich i bo

gato wypouażcnych kasetkach po rozmai 
tych cenach,

Hy4ła kwiatowe w najlepszej jakości, 
karton zawierający 6 S2tuk 55 centów, 

Fes famy i Mydła francuskie, angielskie, 
niemieckie i krajowe — oraz 

W izflŁ Je  inne artykuły i przybory 
toaletowe, 3152

N a g w i
Kotwiczne skrzynki budowiane i za
bawki do u l ładania (Łamigłówki) 

z fabryki F. A. Richtera i S d., 
Zabawki gumowe dla dzieci. Piłki 

gumowe salonowe, 
Przyrządy pokojowe do gimnastyki 
Farby artystyczne, Przyrządy i 
kompletne Kasetki do malowań 
akwarelowych i olejnych, na te-

a z d k ę !
rakocie, porcelanie, drzewie, aksa

micie i do napryskiwania, 1 
Wszelkie przybory i kompletne ka- ! 
setki z przyborami do robót pi- 1 

łeczkowych,
Aparaty z igłą piaty no wą^io wypa 1 
h n ia  na drzewie i odnośne wzorki, 1 
Przedmioty z drzewa, terakoty i por- 1 

celany do malowania.

H T  N a j w i ę k s z y  w y b ó r !  — D u ż o  n o w o ś c i !

M g n a B n a t a ftE n a t a t a t a

1 Sklep
w  ul. Szewskiej

tuż przy Rynku
Jest do wynajęcia.
Bliższa wiadomość w księ

garni katolickiej

Dra Miłkowskiego
Rynek, N r, 30. 8164

g g Q Q Q Q O g g g g Q

Od dnia 18 Listopada codziennie

O S O B A
z krojem wiedeńskim i dobrą praktyką 
szycia, przyjmuje zamówień a na szycie 
u siebie, Jub może chodzić do demów 
prywatnych. Wiadomość: ul. Niecała 6, 
parter, 2-gie .drzwi na lewo. ?543 12

P o s z u k u j ?  s i ę  do domu rodzin 
neg*, młodej inteligentnej o s o b y  jako

Lektorki
do polskiego i francuskiego języka,

Wymagane dobre wychowanie i uło
żenie. — ZgłaBzać sig: Ul. Garbarska L. 
I , I-sze [pigtro, migdzy goilz. A a 3-cią 
po południu.____________3536 1 3

K ilk u  zdolnych

czeladników masarskich
znajdzie um ieszczenie

w pierwszej galicyjskiej fabryce ma
sarski ej w Starym Sączu. ;• 514 l 3

Józefa Ekerowa
udziela lekcyj tańców

u siebie w domu, w domach prywatnych 
i pensjonatach.

Mieszka: Mały Rynek Nr. 6 ll-gle ptro.
Łaskawe /głoszenia przyjmuje każde

go c z a s u . ________2893 17 8

Karol Romanowski, ulica Szewska L. 2 i
poleca Zak ład  fryz jersk i 3435 |

S  z urządzeniem lavabos, uznane przez powagi lekarskie za jedyne higie- © 
o  nlczne urządzenie. — Dla gości stałych rezerwuje szufladki numerowane O 

££ Ł na własne przybory do golenia. | |
Osobny salonik dla Pań. Sztuczne wyroby z włosów. ^

muzyki salonowej
począwszy od godziny 6-tej wieczór

w handlu pod kometą
WŁ. ZAWOLSKIEGO

W KRAKOWIE 
p rzy n l. Szew sk ie j Ł . 14,

przytem poleca: 3529
doskonałe eksportowe Piwo Berneńskie, 
znakomity Porter Tenczyński i Żywiecki 

i wszelkie Wina
W yborn ą  Kuchnię

wszelkie potrawy na świeżem maśle p rzy 
rządzane, oraz obiady z dwóch dań 
po 25 ct., z trzech dań po 35 ct.. które 
wydaje od godz. 12 do 3 po południu, 
jakoteż poleca wszelkie przekęski 

tak zimne jak i gorące.
O łaskawe poparcie uprasza. 

Lokal otwarty do 12 w nocy.

Pokój do wynajęcia
frontowy, umeblowany, z przedpokojem.
Na żądanio może być z całem utrzyma
niem i usługą, — przy u l i y  G u rn -  
carsbicj Ńr. 6, pierwsze pigtro.

  3528 2 3___________

Potrzeba mleka
ul. Basztowa 1. 19, Kraków, sklep 
_________Knapowska. 3.Y9 1 2

Futro niskie ]

K. ZieliAski

Kilka Fortepianów
z płytą, tanio do sprzedania.

Wiadomość u stroiciela RAABY, ul. 
Grodzka 1. 18 w Krakowie. 3538 1 3

3 200 Koron
jest do ulokowania na pierwszą hipotekg 
połowg wartości. Wiadomość u p. Zygm. 
Chllla krawca, Wielopole 1. 3, 35 5

Ogrodnik żonaty 3534

k s i ę g a r n i a  
DraWładysł. Miłkowskiego

W KRAKOWIE 
poleea dzieła naukowe pedagoga 

R E U S S N E R A :

N ajlepsza Metoda
■ajłatwlej8za do bardzo prędkiego a grun
townego nauezenia się Języków Obcych I 
a bez nauczycieli z objaśnieniem wymowy^ 

i z Kloozem na końeu każdego dzieła.

Snmmtn JM  P °l»k °  " HlWmlWC-mmń
w młodym wieku, z dobremi świa 
dectwami, poszukuje posady od N.
Roku. Łaskawe zgłoszenia: K. B p. , ----------------- — ,
ręst Gawłuszowice . kolo Mielca. nJgf r ^ S O ^  ko^pkt ( o b a l a j

L i s i ' , „ S a o i u i ł  s » f t s i , * I S i « s
poI l ukoJ91 Polsko-Franenska 1-80 ent.

op tyk  i  m echan ik ,
*  *  *  *  *  K ra k ó w , A —B , 39. *  * * * *
poleca obflicie zaopatrzony MAGAZYN wyrobów 
optycznych i mechanicznych. — Wykonuje wszel
kie urządzenia dzwonków elektrycznych i telefonów. — Oryginalne 
amerykańskie Grafofony „Columbia * od K. 80, wałki do wszelkich 

systemów, ograne K. 2-50, nieograne K. 1*50. 3165 18 0 
Sztuczne oczy ludzkie w  znacznym wyborze.

Wszelkie zamówienia okularów lub binokli ze szkłami kombi nowa
n y mi  podług ordyuacyj lekarskich wykonuje w przeciągu 24 godzin, 
w koniecznych razach i wcześniej, we własnej szMemi szkieł optycz
nych, urządzonej z popędem motorowym, podług systemu metrycznego.

§

Towarzystwo Tkaczy
pod wezwaniem św. Sylwestra

—  w  Z l o r c 2 y n i ©  =
poczta loco obok Krosna

zaszczycone medalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie, Przem yślu, 
Krakowie i na pow. Wystawie we Lwowie w r. 1894, 

poleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu w y r o b y  e s y s t o  I 
lniane, jak: płótna różnego gatunku od najcieńszych do najgrubs7ych na i 

¥  koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg i t. p.; V 
0  płóolenka kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolorach; drellszkl zwykłe Q 
2 i adamaszkowe z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate; obrusy 2 
0  z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jak Q 
A również kolorowe; chustki mgskie i damskie białe; śolerki szare i białe A 
Jr z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka; V 
Q kamparny czysto wełniane; szewioty (zeugi) na ubrania mgskie, damskie Q

O i dziecinne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i t. p. * 
w zakres tkactwa wchodzące. ¥

Q U W A G A : Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko Q

O W Korczynie (przy szkole kraj._tkackiej) we własnej kamienicy, ani też 
żadnych agentów nie wwysyła. — Wiele listów z uznaniem w każdej chwili 

do przejrzenia. §

o i 1 go kwietnia lub od 1 go czerwca 
1901, posady rządcy lub administratora 
na tantjemg, albo też dzierżawy folwar- .» 
ku — do 400 mrg, z małą gorzelnią. . 4  J .

Łaskawe oferty pod lit. , ,A .  U . J?zyi£aeil- 
3 5 3 3 “ do działu inseratowego „Głosu CJp 
Narodu.* ?533 1 8

. ( C h r e s t o m a t h i  
llA Francaise) ze sło 

wniezkiem w 4-reeh

( ( P o l s k o - A n g ie l s k i ,
kurt I-szyzł. 1-12, kura 
Il-gi złr. 1-80, komplet

Wprost z Hamburga rfr. a-es.
U: 43/. Jolo, — poręczony czyst, Onmen inńlj^ ° ps k o  " K a s k i  I-y

9  towar, opłatnie za zaliczka al- i.odlflOU ZOK 13 Il-gi kura-
bo nadsjlkj gotówki: » dr. 275 ct.

Santos najprzed. . . . . . . .  Koron 7*95 Do nabycia także we wszystkich
Afryk. Mocoa perłowa   8 25 Innych księgarniach. 3330 3 24
Salwador f. f. zielona mocna . „ 8*701 __  * , _ '—
Ceylon niebiesko ziel. przednia „ 12*80 | T j p l l t O  p ó ł  ( I I I I f i
Goldjava żółtawa .  ............... „ 11’20 poszukuje osoba młoda zajec a w biurze.
Perłowka b. przednia „ 11C0 ^  w prywatnym domu zajęcia sio dzie-
Arab. Mocca p.p.  arom. . . . . *13^20 ■ gmj j nauką, zi umiarkowanem wyna- 

Cennik z taryfą celną gratis. 3519 grodzeniem. Oferty p. re it. Ł .  B .  Pod«- 
ET TL IN G ER  & Co., Hamburg. | ___________ wale, Kraków. 3541 i 2^

Ucznia do handlu j J S S S ^ ,  
d j n S f .  s - S  * T ^  Paroknnn.,

K T o w y  S ą o z .
L. 2C01.

Ogłoszenie.
Magistrat wolnego, królewskiego 

miasta Starego Sącza podaje do pu
blicznej wiadomości, że w celu wy
puszczenia w dzierżawę prawa po- SKI i mNYu
boru opłat od rznięcia bydła i kłócia . . ^ . .
trzody chlewnej, w rzeźni miejskiej LllUWlKa M akOW SklBOD 
w Starym Sączu, na jeden rok od ^  51

Kutczer fajeton półkryty, 
Bryczka na resorach — i 
Kilka par szorów i pół- 
szorków

wszystko używane, do sprzedania
w  M agazyn ie

RYMARSKO - 6ALANTEKYJN0 
SKÓRZANYM 3S24

zupełnie nowe, za przystępną cenę 
do sprzedania przy ulicy św. 
Tomasza L. 28, I ptr. Wiadomośó 
tamże u p. Strycharskiej. 3541

Adres: Towarzystwo Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra w Korczynie Q
*  obok Krosna, jk
)! Zamówienia uskuteczniają sig odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki X
<J na żądanie wysyła sig franco. z  poważaniem V

l 3531 1 8

Z poważaniem
D T B E K C J i .  0

►O

1 Stycznia 1901 począwszy, do 31/ i2 
1901, odbędzie się dnia 26 listo
pada b. r. w godzinach przedpo- 
łndniowych w tutejszym Magistra
cie druga publiczna lic y ta c ja  
ustua i za pisemnemi ofertami, 
zaopatrzonemi w wadjum 10®/o od 
ceny wywołania 3204 koron.

Warunki licytacyjne są do przej
rzenia.

Chęó mający licytowania zechcą 
się na powyższym terminie zjawió.

Stary Sącz 15 listopada 1900. 
3532 1 3 Burmistrz

Franciszek G liń sk i.

K R A K O W IE ,
u l- S zp ita ln a  1- 3 3 -

Nauczycielka
z egzaminem kwalifikacyjnym, udzie la  
lekcyj i konwersacji jgzyka niemiec
kiego a na żądanie korepetycjj w przed
miotach szkolnych Wiadomo,ć ul. Re- 
toryka 10, II pigtro. 3318 4 4

rł oszukuje
młoda, inteligentna oseba mjej«Cff> 
kaąjeiki z a  ksn?ją lub oapo- 
wledctif go zajęcia zaraz, lub od 
1-go Grudnia b. r. — Łaskawe zgłosze
nia uprasza nadesłać pod lit. „ U . 
de działu inseratow. „Głosu Narodu.* 

3450 5 3

B ibu łka  odznaczona najwyższą nagrodę na W ystaw ie światowej w  Parydn i złotym medalem na W ystawie
przyrodniczo-lekarskiej w  K rakow ie w r. 1900.

_  Zakład przemysłowy wyrobów papierowych oraz Tutek cygaretowych
W . BEŁDOW iK lECiO  magistra farmacji i chemika, — w Krakowie ulica Poselska L. 20.

/ a—j. , . ,  Tutki kukurudziane „Mais de Paris“ {
i  d0,S! » .  ;,W, wallis“ jDla łatwego wyboru tutek 

polecam:
do tytoniów 
specjalnych

Tutki białe „Noris“ , . Tutki kukurudziane „Mais de Paris“
-- ■■ 2 w*‘? flekkich ” -  ”" aT* Walli8“„ kukurudziane „Mais Numa“ I . SBecialnvch » egipskie „El Maur“

„Mais Albert“ 1 1 sPecJalnyck «, • „Offic. Club“
Idąc zv po stępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. palących papierosy, wprowadziłem udosko

nalone, tem się odznaczające, że papieros zapalony nie gaśnie szybko, nie nasiąka tłuszczem, a wskutek tego całego papierosa można smacznie wypalić.
W  ogóle zwracam uwagę na tutki białe „ H © B 1 S “  I kukurudziane, — odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają 

ujemnie na zmianę smaku i zapachu tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że nie drażnią krtani i nie pobudzają wskutek tego do kaszlu.
Liczne uznania, ja k ie  cięgle odbieram , — są najlepszym dowodem niepospolitej jakości moich wyrobów.

g flf*  DO N A B Y C I A  W H A N D L A C H  1 T R A F I K A C H ,  3466
Wyłączny skład nfl Lwów i wschodnią Galicję: W składzie osobliwszych gatunków tytoniu i cygar, ulica Karola Ludwika.

z wysokiem poważaniem 1TŁ. jBJEŁJDO tF8K Jj M ay. fa rm ac ji % chem ik.RI!

W łaścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


